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Gzy powstanie nowohucka spółdzielnia
owocowo-warzywnicza?
Od dłuższego już czasu w ■ 

nowohuckich i krakowskich 
sklepach niemal w ogóle nie 
ma soków owocowych. Brak 
również często niektórych, po­
szukiwanych rodzajów dże­
mów. Być może jednak już za 
rok będzie ich pod dostatkiem 
w naszych sklepach. Mianow; 
c.ę cniopi z c-«juczny ca 
mad postanowili założyć spół­
dzielnię owocowo-warzywni- 

cza.
Projekt ten jest naprawdę 

wart realizacji. Sprawa jest 
zresztą bardzo prosta. I tylko 
jeden punkt nie został n_ ra­
zie rozwiązany. Są kandyda­
ci na członków spółdzielni — 
chłopi, którzy już teraz dekla­
rują swe udziały w kwocie

Na budawach kambinalu

koksowniczej
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JACEK ZUKOWSKI

Ruszyły roboty przy dwóch 
nowych walcowniach 
Wkrótce budowa 7 i 8 baterii

Kombinat ciągle się rozbudowuje. Obok dalszej rozbudowy 
niektórych pracujących już wydziałów, wznosi się zupełnie 
nowe obiekty. Nasi Czytelnicy nie wiedzą jeszcze zapewne, 
że Zjednoczeni? przystąpiło już do budowy dwóch nowych 
walcowni: walcowni kęsów i wytwórni rur spawanych.

Jakie to będą obiekty i gdzie | okolicach pętli tramwajowej 
zostały one umiejscowione? ■ ..5“ i „14“, na tzw. dołach wa- 

I p.ennyeh. Będzie on również o- 
biektem raczej średniej wiel­
kości. Budowę prowadzi Za­
rząd nr 3 ZPB HiL. zwany Za­
rządem Budowy Walcowni.

Zapoznajmy teraz naszych 
Czytelników z tym co aktu­
alnie dzieje się na budowie 
wielkiego pieca nr 3. Najpierw 
trzeba stwierdzić, że zarysowa­
ło się tu opóźnienie w robo­
tach montażowych (prowadzo­
nych przez Mostostal) i w ro­
botach elektromontażowych 
(prowadzonych przez tzw. El- 
mont) sięgające mniej więcej 
miesiąca.

Jak informuje dyr. Girtler, 
przyczyną opóźnienia jest 
przede wszystkim spóźnione o- 
trzyma.nie dostaw urządzeń od 
inwestora. Miesięczne opóźnie­
nie jest oczywiście, biorąc pod 
uwagę bliski termin urucho­
mienia wielkiego pieca nr 3 
groźne, jednak możliwe do 
nadrobienia. Wymaga poważ­
nego wzmocnienia potencjału 
głównych wykonawców robót, 
a mianowicie Elmontu i Mo­
stostalu.

Przy okazji warto wyróżnić 
brygady Krakowskiego Zarzą­
du Budowy Pieców Przemysło­
wych, które zdołały nadrobić 
opóźnienia na swoim odcinku 
pracy, likwidując zagrożenie 
terminowego ukończenia wy- 
murówki ogniotrwałej pieca i 
urządzeń pomocniczych. Mamy 
nadzieję, że w ślady białych 
murarzy pójdą również elek­
trycy i montażyści tym bar­
dziej, jeśli wzmocni się ich ob­
sadę i że już wkrótce będziemy 
mogli napisać: BUDOWA
WIELKIEGO PIECA NR 3 
PRZEBIEGA ZGODNIE Z 
HARMONOGRAMEM. NIC 
NIE ZAGRAŻA TERMINO­
WEMU ZADMUCHANIU PIE­
CA.

Już wkrótce, w II kwartale 
br Zjednoczenie przystąpi do 
nowych robót w rejonie Za­
kładu Koksochemicznego. Ko­
lejny etap prac — to budowa 
dwóch dalszych baterii kok­
sowniczych nr 7 i 8.

Will rł 1V»* v .
Walcownia kęsów nie będzie ‘ 
pod względem wielkości ja­
kimś gigantem. Jej kubatura 

I będzie raczej średnia. Obiekt 
I ten uzupełni zespół pracują- 
i cych już Walcowni, przylegać 

będzie do Walcowni Zgniatacz i 
| do Walcowni ciągłej blach na 
i gorąco. Zjednoczenie prowadzi 
w tej chwili roboty ziemne, 
wykonując wykopy pod fun­
damenty konstrukcji hali. Jak 
informuje dyrektor ZPB HiL 
inż. Józef Girtler, roboty ziem­
ne sięgają kilkudziesięciu ty­
sięcy metrów’ sześciennych. 
Jeszcze w tym miesiącu przy­
stąpi się do pierwszych robót 
betonianskich. Będzie to układ- 

i ka żelbetonowych ’undamen- 
■ tów pod stalowe konstrukcje 
• hali. Montaż konstrukcji roz- 
Ipocznie się około połowy roku.

Jednocześnie trwają prace 
przy budowie wytwórni rur 
spawanych. I tu prowadzone są 
właśnie roboty ziemne przy 
wykonywaniu wykopów’ pod 

i fundamenty konstrtikcji hali. 
I Obiekt został zlokalizowany w

Trzy razy wiosna

100 do 150 zł. Jest dobrze roz­
winięta baza surowcowa — sa­
dy okolicznych gospodarzy, 
którzy jednocześnie będą prze­
cież członkami spółdzielni 
(fakt bardzo istotny). Są rów­
nież możliwości taniego urzą­
dzenia przetwórni. Mianowicie 
w Branicach była kiedyś go­
rzelnia. która obecnie słei-o—! _ _
puszczona. Budynek ten wspa- ! tów stalowe kot^t^kóje 
małe nadaje się właśnie do te- i 
go celu.

W pogorzelnianym budynku 
można by przeprowadzić bardzo 
niewielkie adaptacje, i w krótkim 
czasie dałoby się tam rozpocząć 
produkcję soków, dżemów, a na­
wet wina. Również dałoby sic z 
pewnością wpro-.cadzić po pew­
nym czasie dział przetwórstwa

(Dokończenie na str. 2)

Jeszcze śniegi na polach leżą 
gdzieś w zagrodach pieją koguty 
a pod lasem przylaszczkę pierwszą 
zbudził strumień z lodów rozkuty. 
Jak obłoki, kry wodą płyną 
Jutro zabrzmi śmiech dzieci bosych 
na brzegu brzoza jak dziewczyna 
pierwsze kwiaty wplata we włosy.

Tobie bukiet przylaszczek 
srebrny strumień co klaszcze 
w leśnym podszyciu burym.
Tobie sady kwitnące 
barwny motyl na łące 
biel obłoków i granat chmury.

Astrolog homunthafe

W brzozowy gaj spłynęła zieleń 
w gardłach słowików chrypnie wiosna 
strumyk kamieniem wodę miele 
zapach się snuje w kwietnych krosnach. 
A twoje oczy w zmierzchu niemym 
naprawdę pachną fiołkami 
kiedy idziemy nad strumieniem 
i mrok otula nas w aksamit.
Tylko słowiki lirycznymi 
tonami przecinają ciszę
i księżyc — złota bania z gliny 
noc wierzchołkami brzóz kołysze.

Skąd tyle śniegu na po­
czątku kwietnia — dzi­

wią się ludzie, skąd taka zi­
ma u’ początkach wiosny? Nie 
wiedzą. że to wszystko przez 
mojego kota. A było tak.

Pod koniec lutego w jeden 
z tych słonecznych, prawdzi­
wie wiosennych dni, zwiastu­
jących koniec zimy wyczyta­
łem w gazecie ogłoszenie 
„Kupię lub wynajmą kota- 
specjalistę od białych myszek. 
Pilne. Łaskawe zgłoszenie pod 
„Trunkowy".

Mam ładnego, czarnego ko­
ta Jeszcze młody, ale spróbo­
wać nie zaszkodzi — pomyśla­
łem — i złożyłem ofertę. Zo­
stała przyjęta. Wypożyczyłem 
zwierzątko w nadziei, że ja­
koś da sobie radę.

Rzeczywistość przeszła
wszelkie oczekiwanie. Po 
trzech dniach przewidzianych 
umową zamiast zwrotu kota 
wpadł do mnie rozentuzjaz­
mowany „trunkowy", propo­
nując przedłużenie kontraktu. 
Prosił o wypożyczenie kota 
jego kolegom i znajomym. — 
On fenomenalnie łapie białe 
myszki, a namnożyło się tego 
u nas strasznie. A jeszcze w 
marcu po oblewaniach na Ka­
zimierza i Krystynę, a nade 
wszystko na Józefa wyległy 
chmarami. Gdyby pan zech- 
ctał zostawić nam kotka, je­
szcze na parę dni.

Zgodziłem się, dlaczego 
mam nie pomóc ludziom. Kot 
wrócił przedwczoraj. Nie po-

znałem go. Oczy miał błysz­
czące, jakby się kąpał w ka­
dzi spirytusu. Na grzbiecie 
dźwigał ogromny, piszczący 
wór. Zajrzałem do środka i 
zadrżałem. Kłębiły się w nim 
niezliczone ilości białych my­
szek. Kotek postawił wór w 
kącie ’ . ” ‘ "
kiem. Wychylił jednym hau­
stem ’ ' ‘ ‘’
siał się mocno przepić tym ła­
paniem białych myszek.

Potem zdjął ze ściany moją 
7-stronną gitarę z wstążkami, 
zarzucił wór na plecy i wy­
biegł przez balkon na dach. 
Wiadomo, marzec. Noc była 
księżycowa i wiatr szarpał 
kolorowe wstążki. Zatańczył 
kot na rynnie, trącił delikat­
nie struny gitary. Ale czy za­
wadził o sopel lodu, rozsreb-

i dopadł miski z mle-

i zażądał jeszcze. Mu-

rzony w księżycu, czy zaplą­
tał się w kolorowe wstążki, 
dość, że wór z myszkami, któ­
re niósł dla swych oblubienic 
wymknął mu się z łapek i roz­
sypał po dachu.

I w jednej chwili zabieliło 
się w całym mieście, jakby 
śnieg spadł. Któż to widział 
tyle śniegu na początku kwie­
tnia. Więc teraz już wiecie, 
moi. drodzy, to nie śnićg, to 
białe myszki wyłapane sprzed 
oczu wielu nowohutniczan. 
Rozbiegły się chmarą po ha­
lach kombinatu, po dachach 
i ulicach.

A wśród tej nieskazitelnej 
bieli mój czarny jak smoła, 
niefortunny kotek na gitarze 
gra, łapkami przytupuje. Wia- 
aomo, wiosna.

J. ŻUKOWSKI

Sprauia budynhu Teatru Ludowego
musi być załatwiona

Przed paru dniami w Tea- | 
7a T.ndwvm nrl-hvlr» sä a Vn- jtrze Ludowym odbyło się ko­

misyjne badanie stanu zagrzy­
bienia tego budynku. Wiado­
mo było już dawno, że grzyb 
toczy część ścian budynku tea­
tralnego, ale chodziło o wykry­
cie sprawców winnych tego 
niedopatrzenia.

W skład komisji wchodzili 
m. in. przedstawiciele Central­
nego Zarządu Teatrów, Insty­
tutu Techniki Budowlane), 
Wydziału Kultury DRN, ZBM

i inni. Komisja autorytatywnie 
stwierdziła, iż grzyb roaszedł 
się od jednej deski, którą 
przez czyjąś nieuwagę wbudo­
wano w jedną ze $oian. Win­
nego jednak nls ustalono. 
Przeprowadzenie koniecznego 
remontu nie będzie rzeczą pro­
stą, z tego powodu, że teatr 
nie dysponuje potrzebnymi fun­
duszami. Podobnie ani inwe­
stor, ani wykonawca, nie wy­
razili na razie zgody na pokry­
cie kosztów remontu.

W tym stanie rzeczy bu­
dynku Teatru Ludowego pozo­
stawić jednak na dłuższy czas 
nie można. Na ten cel fundu­
sze powinny się gdzieś zna­
leźć;
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Huta im. Lenina
wykonała plon 

z nadwyżka
Dobra, rytmiczna praca 

wszystkich podstawowych wy­
działów huty w marcu br. 
przyniosła w rezultacie już 
trzeci w tym roku sukces w 
postaci wykonania a nawet 
przekroczenia planu miesięcz­
nego. Tym samym został wy­
konany plan produkcyjny I 
kwartału br. Szereg wydzia­
łów uzyskało dość znaczną po­
nadplanową produkcję- I tak: 
Zakład Koksochemiczny do­
starczył dodatkowo około 8.5 
tys. ton koksu. Stalownia ok. 
8,5 tys. ton stali, Walcownia 
Zgniatacz ok. 12,7 tys. ton kę­
sisk, Walcownia Blach ok. 1880 
ton blachy. Wydział Chromo- 
magnezytowy ZMO ok. 400 tan 
wyrobów. Wydział Szamotowy 
ok. 1 tys. ton wyrobów, a Si­
łownia wyprodukowała ponad 
plan ok. 3 min. kWh.

Oto wyniki za marzec br.: 
Wydział Szamotowy

ZMO 107,8 proc, planu
Walcownia Zgnia­

tacz 107,0 proc, planu
Walcownia blach 108,0 proc, planu
Wydział chromo, 

magnezytowy 
ZMO

Siłownia
Zakład Kokso- 

chem. w prod. 
koksu

Aglomerownia 
Stalownia 
Wielkie Piece

105,0 proc, planu
101.5 proc, planu

102.6 proc, planu
100,8 proc, planu
100.7 proc, planu

98,6 proc, planu
Wyników produkcyjnych Za­

kładów Wapienniczych w 
Czatkowicach nie udało nam 
się niestety uzyskać.

A teraz jak huta pracowała 
w pierwszym kwartale br.? 
Wydział Szamoto-

wy ZMO 107,4 proc, planu
Walcownia Zgnia­

tacz 106,7 proc, planu
Wydział Chromo«

niagnezyt ZMO 103,8 proc, planu
Stalownia 103,6 proc, planu
SUownia 103,0 proc, planu
Zakład Kokso.

chem. w prod.
koksu *' 102,5 proc, plan:»

Walcownia blach 101,4 proc, planu
Aglomerownia 98,9 proc, planu
Wielkie piece 97,4 proc, planu

Plan globalnej produkcji hu­
ty został wykonany w marcu 
w 102,7 proc., w pierwszym 
kwartale natomiast w 105,1 
proc. Plan produkcji towaro­
wej został wykonany w mar­
cu w 108,5 proc., w pierw­
szym kwartale zaś w 105,1 
proc. W drugi kwartał br. 
wkraczamy więc pod dobrymi 
auspicjami.

(d)

iEe sportu

Piłkarze nie świętują
Aura narobiła bałaganu w har­

monogramie piłkarzy wojewódz­
kich. Dwie kolejki stracone, na 
•tarcie trzeba odrobić. Zaległe 
spotkania z is marca rozegrane 
zostaną w pierwszy dzień świąt.

Kibice Nowej Huty po raz drugi 
w tym sezonie oglądać będą wy­
stąp piłkarzy Wandy, która spot­
ka s:ę z Dalinem Myślenice. My- 
śleniczanle przegrali tydzień temu 
z Kablem. Wprawdzie w niewy­
sokim stosunku 2:3. ale w prze­
kroju całego spotkania byli dru­
żyną znacznie słabszą i nie wy­
kazali nadzwyczajnej formy. Wan­
da po ostamim popisie strzeleckim 
w meczu z Bocheńskim, nie po­
winna mleć poważniejszych trud­
ności w zainkasowaniu dalszych 
dwóch punktów.

Trudniejsze niewątpliwie zada­
nie staje przed piłkarzami Hutni­
ka. W niedzielą będą grać na tru­
dnym boisku w Prokocimiu. Ty­
dzień temu na boisku Dębskiemu 
udało się zdobyć dwa punkty. 
Piokocim był drużyną lepszą, a o 
jego porażce zadecydowała bram­
ka, która padla w pieiwszej po­
łowie meczu z samobójczego strza­
łu obrońcy. Toteż piłkarze Hutni­
ka będą rnus'eli włożyć wiele wy- 
sitku. aby 2wyciążyć i utrzymać 
pozycją przodowników.

Treningowe spotkania 
bokserów

12 kwietnia p:ęścłarze Hutnika 
rozegrają ćwjerćf nałowe spotka­
nie rewanżowe o wejście do II 
ligi z zespołem Carbo Gliwice. 
Bokserzy Nowej Huty przygoto­
wują się do tego meczu bardzo 
starannie. We wtorek rozegrali 
treningowe spotkanie z zespołem 
Stali Zabrze — wicemistrzem 
Śląska

Przed świętami w nowohuckich sklepach}
Na kilka dni przed świętami 

odwiedzamy wraz z fotorepor­
terem szereg nowohuckich 
sklepów. Nie tylko wędliniarni 
i spożywczych, przedświąteczne 

zakupy bowiem robi się rów­
nież w sklepach konfekcyj­
nych, z obuwiem, a także w 
sklepach muzycznych. Któż nie

Jeszcze w kwietnia 
zobaczymy pierwszy 
film panoramiczny 
w „Światowidzie“
Po wielu tarapatach Okrę­

gowy Zarząd Kin uzyskał po­
trzebne fundusze na zakup 
obiektywów dla kina panora­
micznego w N. Hucie. Z zaku­
pem jednego obiektywu upo­
rano się dość szybko, obecnie 
trwają starania o uzyskanie 
drugiego obiektywu, który 
prawdopodobnie już w tych 
dniach zostanie zakupiony. W 
razie niepowodzenia tej tran­
sakcji, potrzebny obiektyw zo­
stanie wypożyczony z... Rze­
szowa, gdzie podobno leży bez­
użytecznie.

Tak więc już - (a właściwie 
dopiero!) 21 kwietnia br. zo­
baczymy w „Światowidzie“ 
pierwszy film panoramiczny, 
na który mieszkańcy Nowej 
Huty czekają niecierpliwie. 
Będzie to dramat współczesny 
produkcji Niemieckiej Repu­
bliki Federalnej pt. „Ostatni 

i będą pierwszymi“.
Kto jeszcze nie widział dosko­
nałego filmu Felliniego „La 
Strada“ z rewelacyjną Giulet- 
tą Masiną w roli głównej, 
będzie miał możność zobaczyć 
go w dniach od 14—20 bm. 
w krakowskim kinie „Krakus"

Kombinowany współ Hutnika, 
złożony z zawodników X drużyny i 
rezerwy przegrał 8:12 z drużyną 
Zabrze wzmocnioną trzema zawod­
nikami, odbywającymi w Zabrzu 
służbę wojskową. Janick m, K«Pką 
i Wilnerem. A oto wyniki: Nako- 
nleczny przegrał z Michalskim, 
Majewski przegrał przez t k o z 
siawinogą. Do momentu kontuzji 
Majewski wysoko prowadził na 
punkty. W piórkowej Forysiński 
pokonał Borówkę. W lekkiej Jam- 
roz przegrał z Janickim. XV lekko- 
półśredniej Kuźnia po bardzo 
k epskiej walce przegrał z Wrób­
lewskim. W półśrednlej Słabczyń- 
ski po słabej walce, rozkręcił się 
w drugiej i trzeciej rundzie dał 
pokaz wszechstronnego boksu. W 
lekkośredniej Czajęcki spotkał się 
z zeszłorocznym mistrzem Polski 
Olingcrem. Po walce stojącej na 
wysokim poziomie technicznym 
przekonywujące zwycięstwo od­
niósł Czajęcki. XV średniej Solon 
wygrał walkowerem, gdyż za- 
brzanin nie stanął na ringu. XV 
półciężkiej Salomon przegrał przez 
t k o w drugiej rundzie z Hro- 
liklem. Ten pięściarz Hutnika do­
brze niegdyś zapowiadający się. 
nie robi żadnych postępów. XV 
ciężkiej Król przegrał na punkty 
z Wilnerem.

Treningi 
lekkoatletyczne

Kierownictwo Sekcji Lekkoatle­
tycznej KS. Hutnik zawiadamia, 
że treningi zawodników sekcji od­
bywają się we wtorki, czwartki i 
soboty o godz. 16. chwilowo na 
stadionie MKS (dąwnięj ZRYW 
w Nowej Hucie).

W związki: ze zbliżającymi się 
igrzyskami aportowymi Hut7 im. 
Lenina, które odbędą się w czerw­
cu. apeluje się do uczestników o 

J>i!ny udział w treningach. 

chciałby się podczas świąt ła­
dnie ubrać w coś nowego, mo­
dnego? Zwłaszcza kobiety nie 
oprą się te i starej jak świat 
namiętnaści. Tym bardziej, że 

nr 
kil- 
To-

pogoda uległa ostatnio popra­
wie i raczej pozwala snuć 
ptymistyczne horoskopy 
święta...

Personel sklepu MHM 
25 na osiedlu A-33 ma od 
ku dni pełne ręce roboty, 
waru sprzedaje się tu dziesię­
ciokrotnie więcej niż normal­
nie. Codziennie kilkaset kilo­
gramów mięsa i wędlin, a przed 
samymi świętami nawet około 
tony. Na świątecznym stole 
może wszystkiego zabraknąć, 
ale nie tradycyjnej szynki, bo­
czku i kiełbasy.

Trzeba przyznać, że jeśli 
chodzi o wędliny, zaopatrzenie 
sklepów w okresie przedświą­
tecznym było na medal. Półki

Czy będziemy mieli soki i dżemy 
z nowohuckiej spółdzielni?

(Dokończenie ze sir. 1) 
warzywniczego. I wtedy problem 
jaop-c i rżenia Nowej Huty, a lalr- 
źe częściowo i Kiak.twa w przet­
wory owocowe czy warzy wnicze. 
byłby w dużym stopniu rozwią­
zany.

Przetwórnia ta miałaby jeszcze 
■ jeden pozytywny aspekt. Miano­
wicie mogłaby zatrudnić ok. 1« 
osób (tak się przewiduje, ale po 
rozpoczęciu produkcji, może były 
by nawet większo możliwości w 
tej dziedzinie).

Jak na razie, myśl stworze­
nia przetwórni pozostaje w 
sferze projektów. Są częścio­
wo gotowe plany, które zosta­
ły już przedstawione Woje­
wódzki: mu Związkowi Spół­
dzielni Pracy w Krakowie. Ko 
misja Oceny Projektów Inwe­
stycyjnych WZSP wysunęła w 
związku z projektem pewne 
zastrzeżenia. Faktycznie, pro­
jekt ten trzeba jeszcze uzupeł­
nić, zwłaszcza w zakresie za­

Do ciekawych pozycji ostatniego 
numeru „Polityk." należy notat- 
n k ..Brutusika".

W notatniku tym. utrzymanym 
v formie felietonu, autor porusza 
trzy istotne problemy pracy dzien­
nikarskiej: problem krytyki dzien­
nikarskiej. przede wszystkim swo­
bodę krytyki 1 jej skuteczności, 
oraz problem wyborów królowych 
piękności i krańcowoścl oraz prze­
sady w sposobach organizowania 
tych konkursów.

Ze względu na szczególną wagę 
1 aktualność probletpu przytacza­
my w całości bet komentarzy roz­
ważania autora poświęcone spra­
wie wolności krytyki prasowej I 
jej skuteczności:

„Wcale mnie to nie dziwi. że 
wiele pism w przeglądach pra>y 
omówiło artykuł Władysława Ma- 
twlna z „Nowych Dróg". Jest w 
tym artykule wiele pasji i bólu, 
które nie mogą czytelnika pozo­
stawić obojętnym. A tym bardziej 
nie mogą — nie powinny, pozosta­
wić obojętnym publicysty.

Pisze Małwint
„N-eoli nasi dziennikarze kształ­

tują opinię publiczną pod hasłem 
— kto odpowiada za takie czy in­
ne niedbalstwo? Jakie wyciągnię­
to wnioski wobec winowajców. 

aż uginały się od smakowitych 
szynek, wędzonych golonek itd.

Jak informuje kierowniczka 
sklepu p. Julia Komenda, naj­
większym powodzeniem cieszą 
się szynki wedzone. niegotowa- 
ne w cenie 52 zł za kilogram, 
oraz balerony. Z kiełbas — 
zwyczajna, litewska i gnieź­
nieńska, oznaczające się wj - 
bornym smakiem, a także ni­
ską ceną, 26 — 27 zł za kilo­
gram. W sklepie nie ma spe­
cjalnego tłoku, otwiera się go 
bowiem już o godz nie 6 rano. 
Wszystkich klientów zdoła ob­
służyć.

Drugim ważnym atrybutem 
świątecznym jest pieczywo. Je­

dne gospodynie wypiekają go 
same w domu, inne, wygodni­
ckie kupują ciasta, torty, huby 
i mazurki po prostu w skle­
pach cukierniczych. Później 
chwalą się przed mężem: jak 

pewnienia dla przetwórni do­
pływu potrzebnej ilości wody 
i dostaw prądu. To jednak z 
pewnością zostanie niedługo 
rozwiązane.

Chyba przyłączyliśmy już wszy­
stkie argumenty, fwzemawiające 
za realizacją projektu założenia 
tej spółdzielczej przetwórni. A ja­
kie są trudności na drodze do 
realizacji projektu? Bardzo 
proste — brak odpow.edn.ch 
funduszy. Wprawdzie adapta­
cja budynku gorzelni nie bę­
dzie wielka. jak zapewniają po­
mysłodawcy, ale w każdym razie 
pewną sumę będzie trzeba na po­
czątek wyłożyć, gdyż same udzia­
ły chłopów — członków spółdzielni 
nie wystarczą. Wydoje się nam. ż’ 
z pomocą Inicjatywie chłopów po­
winien przyjść właśnie WZSP. 
przeznaczając na ten cel pewną 
kwotę pieniędzy. Gdyoy sprawa 
ta została niedługo rcustrzygnięta, 
już tegoroczne zbiory owoców 
można by przerobić w przetwórni, 
na smaczne dżemy ezy soki.

tRGI

tych mniejszych 1 tych więk­
szych?”

Nikt mnie oczywiście nie upo­
ważnił do czynienia niniejszych 
notatek w imieniu dziennikarzy. 
To co piszę, plszę zawsze I wy­
łącznie w Imieniu własnym. Są­
dzę, ie na palcach, jednej co naj­
wyżej. ręki, można wyliczyć te 
interwencje dziennikarzy, które (a 
mówię to o okresie wielu lat) za­
kończyły się sukcesem w postaci 
..wyciągnięcia wniosków wobec 
tych większych" winowajców.

Czy zdarzyło się boWem dotych­
czas, aby otrzymał jakiś minister 
czy wiceminister, czy nawet dy­
rektor departamentu solidną i pu­
bliczną reprymend“ od góry 
W rezultacie słusznej Krytyki pra­
sowej? Celowo p:e wspominam to 
o wnioskach w postaci zdjęcia ze 
stanowiska czy też przesunięcia na 
inny odcinek pracy.

Czy zdarzyło się. ażeby na sku­
tek artykułu — powiedzmy w wo­
jewódzkim organie partyjnym — 
wycofano kogoś z plenum KW 
albo odwołano jak‘egoś towarzysza 
ze stanowiska w Wojewódzki»! 
Radzie Narodowej?

Włam, naprawdę wiem dobrze. 
•Ie grzechów mają dziennikarze na 
sumieniu. Grzechów polegających 
chociażby r.a publikowan.u mate­

smakowało ci ciasto, tyle się 
nad nim napracowałam...

W sklepie Nowohuckiej Spół­
dzielni SpCHtywców na osiedlu 
B-31 (a tak-e w innych s.tie- 
pach) sprzedawano tak oto e- 
□tetycznle i bardzo pomysłowo 
opakowaną mąkę pszenną, w 
woreczkach 5-kilowych. Brawo 
kochana dystrybucjo (tym ra­
zem bez iron.i) gratulujemy 
pomysłu. Sprzedawcy nie ma­
ją kłopotu z ważeniem mąki, a 
klient otrzymuje towar porzą­
dnie ooakowany w rłócien.ny 
woreczek. Mąka ..idzie'* jak wo­
da, mówią sprzedawcy, a tłok 
zawsze mieliśmy w naszym 
sklepie, nie tylko przed świę­
tami.

Odwiedzamy też nowohuckie 
„Delikatesy". O dziwo, w sto­
isku z wódkami i winem pu­
stki. Czyżby mieszkańcy No­
wej Huty aż tak dalece prze­
jęli się apelem trzeźwości 

„Błękitnego Krzyża"? Tego, 

dMM-

riałów powierzchownych. łub 
wręcz niesprawdzonych, nie po­
partych całym, należycie zebra­
nym komplolem dowodów. Wiem 
aż nadto dobrze, te często wyrzą­
dzano w ten sposób trudną do na­
prawienia krzywdę.

Niestety w ocenie działalności 
dziennikarskiej pamięta się o tych 
czy innych błędach, a zapomina 
się. że przecież dewizą tej właś­
nie działalności i to na wiele lat 
przed Październikiem, było takie 
kształtowanie opinii publicznej, o 
jakim mówi Matwin — kształto­
wanie jej w duchu Jak najdalej 
idącej odpowiedzialności. Przecież 
to hasło m. in. legło w swoim cza- 
s'e u podstaw ruchu koresponden­
tów robotniczych I chłopskich.

Trzeba jednak powiedzieć, że 
wielu z nas rozczarowało się — 
bijąc się o tę odpowiedzialność 
i nie mogąc się jej doczekać.

O nie! Nie mówię o jakiejś od­
powiedzialności zbiorowej ezy ma­
sowej. Mówię tylko o tych wy­
padkach. o których wiem, że pra­
sa. gazeta, dziennikarz — mieli ra­
cję, świętą rację. Tylko rezulta­
tów krytyki prasowej doczekać 
się nip było można...

Wiem, so chcecie powiedzieć, o- 
bywatelu Z. Oczywiście była to 
megaloman a i to niemała, kiedy 
z racji roli odgrywanej przez kry­
tykę prasową chcieliśmy wznieść 
się na piedeitat jedynego konse­
kwentnego bojownika z biurokra­
cją, kiedy chcieliśmy przybrać s ę 
w arcywygodną togę jedynego su. 
miennego sędziego w sprzecznoś­
ciach międry partią a masami, w 
sprzecznościach owych dni i przy­
szłych dni; kiedy chcieliśmy uosa­
biać moralność i sumienie zapo­
minając równomiernie, a więc w 

że stoi-ko jest naprawdę 
świetnie zaopatrzone, nie trze­
ba chyba dodawać. Tak jest 
zawsze, na codzień.

Uwagę zwracają butelki z 
importowanym koniakiem
„Advocat“. Na pewno świetny 
trunek, niestety jego bardzo 
wysoka cena nie zachęca do 
kupna.

Powodzeniem cieszą się na­
tomiast krajowe wódki, przede 
wszystkim słynna „eksporto­
wa" oraz wina. Sprzedaje się 
także dużo więcej niż zwykle 
likierów: pomarańczówki, ra­
tafii, benedyktynki.

Ogromna kolejka uformowa­
ła się przed stoiskiem, w któ­
rym sprzedają pomarańcze. 
Wątpliwe, czy dla setek osób 
starczy tych owoców. Zapas, 
jak zdołaliśmy zauważyć, był 
więcej niż skromny. A tyle 
pomarańcz miało nadejść do 
naszych sklepów na święta! 
Kto je otrzymał, odchodził od 
lady niezmiernie zadowolony, 
wywołując zazdrosne spojrze­
nia.

Bardzo dobrze 
zaopatrzone są 
również skle­
py cukiernicze. 
W tym na 
przykład cze­
kają na klien­
tów koszyczki 
ze słodyczami. 
Prawda, 
bardzo
Na 

pełno 
lad, 
nych „Danuś”, 
batonów i cu­
kierków. O- 
broty sklepu 
wzrosły, ale 

największy 
ruch spodze- 
wany jest do­
piero dzisiaj.

Ostatecznie 
klienci nie 
spotkali się jer 
szcze nigdy z 
tym, żeby za­
brakło słody­
czy. Zdążą się 
w nie 
trzyć 
wno.
Tekst:

że 
ładne? 

półka ch 
czeko- 

wybor-

zaopa- 
na pe-

J. D.

stosunku i do siebie, wyważyć 
swój surowy sąd.

Ale wtedy, kiedy dziennikarz z 
najbardziej partyjną pasją, z ca­
łym poczuciem słuszności, kryty­
kował za niedbalstwo, za tępotę — 
za bezmyślność 1 domagał się od­
powiedzialności — na jakie opory 
natrafiały jego artykuły i żąda­
nia. jakie przeciwko ich autorowi 
wyciągano kontrargumenty! Czy 
dzisiaj zresztą sytuacja się zmie­
niła?

Myślę, że na pytanie to odpo­
wiedź znacznie bogatszą mogliby 
dać dziennikarze pracujący poża 
Warszawą, tj. tam gdzie zupełnie 
inna jest skala ..winowajców 
mniejszych I większych", którą to 
skalę wielu dziennikarzy ma wy­
garbowaną zresztą na grzbiecie.

Słuszny jest oczywiście artykuł 
Matwina i jakże słuszne jego obu­
rzenie. Chodzi tylko o to, aby o 
odpowiedzialności mówiło się nie 
tylko wtedy, kiedy oburza się se­
kretarz KC czy sekretarz KW. ale 
także wtedy, kiedy oburza się 1 
swoje oburzenie umie umotywo­
wać dziennikarz.

Nikt w Polsce nie ma monopolu 
na bezbłędność. Dziennikarze, o- 
czywiście, też nie.

Ale też nikt nie może być zwol­
niony z odpowiedz'a!nośct. Ani 
dziennikarze, ani ministrowie, ani 
przewodniczący rad narodowych 
czy sekretarze komitetów partyj­
nych.

Bo my nie chcemy. aby w Pol­
sce było tak jak w owym rozpo­
rządzeni pewnego ministra, któ­
ry strażnikom ministerstwa polecił 
sprawdzać zawartość wynoszonych 
paczek u wszystkich pracowników 
z wyjątkiem dyrektorów departa­
mentu i sekretarza POP", (ter)



Nr 28 JŁOS NOWEJ HUTY Str. 3

Z
yjemy, proszę Współcze­
snych oraz Władz, w E- 
pocę Realizacji Połowicz- 
nych. Wyda jemy dewizy 

na zakup egzotycznych przy­
smaków świątecznych — i orl 
lat dostarczamy je konsumen­
tom... niezwłocznie po świę­
tach. Stawiamy domy, ale n'1' 
potrafimy ich otynkować a o- 
toczenie bloków porządkujemy 
nierzadko po latach. Sprowa­
dzamy samochody i chytrze za­
cieramy ręce na myśl, He teł 
dewiz zaoszczędzam’/, nie za­
kupując równocześnie części 
zamwnnych. Urucharrramy — 
by dać przykład z własnego 
podwórka — dom wczasowy 
dla swoich pracowników — 
i niezwłocznie s’aramy się ur­
wać coś na wyżywieniu oraz 
okroić wyposażanie. by'e tylko 
nie był atrakcyjniejszy od 
konkurencyjnego FWP,

O. polska połowicza ości 
prześliczna! Czułby starodaw­
ne określenie małżonki: poło­
wica — pochodzHo stąd, że 
poświęcamy jej ty’ko poło­
wę uwagi, resztę zaintereso­
wań w tej dziedzin?» zachowu­
jąc np. dla kociaków?

*

Do wybitnie połowicznych 
należy również sytuacja 

plastyków nowohuckich. Po­
łówka pozytywna: większerć z 
blisko trzydziestu zamieszka­
łych tu 
posiada 
przeznaczone na ten cel już w 
założeniach architektonicz­
nych. To znaczy, że ktoś !uż z 
góry przewidywał, żę Nowa 
Huta to będą nie tylko komi­
ny. bloki i alimenty. Ale na­
tychmiast wkroczyła tu trady­
cyjna polowiczność. Dano pra­
cownie plastykom, krzyknięto: 
niech żyją! — i zaraz trzeba 
powtarzać stary dowcip: ale z 
czego? Stan warunków byto­
wych artystów paryskich, na­
kreślony w ubiegłym wieku 
przez rie jakiego Pucem i ego w 
operze pt. „Cyganer’a“ «est 
pełni aktualny A.D. 1958 
Nowej Hucie.

— Kto dzisia’ kupuje obra­
zy? — Rzeźnicy! — jęczała ze 
zgrozą zdeklasowana paniusia 
w grotesce Gałczyńskiego. Od 
tego czasu zmieniło się o tyle, 
żz obrazów, rozumianych jako 
dzieła sztuki, nie kupuje fi’ź 
nikt. W każdym razie w No­
wej Hucie. Nawet rzeźnicy. 
Zresztą — sława rzeźnikom- 
Jeszcze za czasów Rombra-dta 
oni właśnie, syndycy cechów, 
starsi bractw, kupcy sukienni, 
a nawet strażnicy stanowili 
materialną bazę sztuki. Dzi­
siaj. gdyby ś.p. Rembrandt żył 
w Nowej Hucie, nie namalo­
wałby swojej słynnej tzw. 
.Straży nocnej". Nawet sam 
Komendant Straży Przemysło­
wej zarabia zbyt ma'o, by się 
portretować. O Straży Pożar­
nej już nie mówię.

*

Partytury słynnych kompo­
zytorów współczesnych, 

Ravela, Honeggera, Debus- 
sy'ego roją się od nazwisk 
wielkich przemysłowców, któ­
rym utwory były dedykowane. 
Paryski bankier Léo „odpa­
lał“ prawdopodobnie również 
coś-niecoś Szopenowi w mo­
mentach bryndzy. Gdyby je­
dnak nawet stworzyć genial­
ną symfonię na cześć Rady 
Zakładowej Kombinatu — to 
twórcy nic z tego by nie przy­
szło.

Rolę mecenasa sztuki spra­
wuje poniekąd państwo. Że w 
odniesieniu do plastyki czyni 
to w sposób dość ograniczony 
— wykazały prace komisji 
kultury przy KC. Wyniki tych 
prac’ nie dotarły jednak dotąd 
do Nowej Huty. Zresztą wy­
ników tych nie można wyobra­
żać sobie jako manny, spada­
jącej z Warszawy. Nie rozwią­
zuje spraw bytowych plasty­
ków powstający teatr lalek. 
Na przeżycie absorbującego 
znaczne ilości czasu i energii 
okresu przygotowawczego nie 
mają żadnych rezerw i fundu­
szów.

Mało kto wie, że w Nowej 
Hucie zamieszkują plastycy o 
nezwiiskach ogólnopolskich, że 
ich prace są wystawiane i 
różniane zagranicą, że 
dukują je zagraniczne 
nictwu. poświęcane 
mo propheta... — 
prorokiem

artystów-plastyków 
własne pracownie.

w
w

Cxtstaw LurMOiiórshi

Chudafaraplasftjkóuj
dynkach Centrum Administra­
cyjnego świecą pustkami, a w 
gabinstach w najlepszym razie 
wiszą fotografie huty. Z o- 
gronwm żalem zawszę patrzę 
na dziesiątki obrazów w po­
mieszczeniach Miejskiej Rady 
Narodowej w Krakowie. Czy 
huta, jako ogromne przedsię­
biorstwo produkcyjne, nie mo­
głaby spełnić roli mecenasa 
sztuki, przeznaczając w pla­
nach finansowych pewne — 
znikome w skali ogólnej wy­
datków — pozycje na zakup 
obrazów?

Niewątpliwie, huta ma pew­
ne przykre doświadczenia wła­
śnie w dziedzinie plastyki 
(BHP)! Są jednak „plastycy" 
i plastycy. Są artyści — i ci 
klepią biedę i są obrotni pa- 
cykarze. żerujący na koniunk­
turze. Chodzi mi wyłącznie o 
pierwszych. Zerującym .przed­
siębiorcom plastycznym" w 
swoim czasie poświęciłem nie­
jeden felieton. A muzykiem— 
formalnie biorąc — jest i An­
drzej Włast i Jan Sebastian 
Bach.

A społeczeństwo nowohuc­
kie? Jakiż ono ma stosu­

nek do plastyki? Wrstarczy 
oglądnąć ściany mieszkań, by 
przekonać się. że jeszcze dłu­
go nie będzie ono stanowić 
bazy materialnej dla malar- 

Ci.
na 

mają

stwa 
którzy 
malarstwie 
na obrazy. Ci, którzy mogliby 
obraz zakupić, zaspakajają 
swoje potrzeby w tym zakresie 
oleodrukowymi, cukierkowymi 
kiczami w bogatych ramach. 
Możliwość kontaktu zmniej­
sza okoliczność, że malarze, o 
których mowa, są twórcami 
poszukującymi, nowoczesnymi 
i naczelną zasadą ich malar­
stwa bynajmniej nie jest, by 
na obrazie ..wszystko było od­
robione jak żywe": lasek,

! brzózka, jezioro, jelenie. Dla- 
' tpgo nie można liczyć na to, 

by zyskali prędko powszechne I 
uznanie, skoro odczucie pla­
styki nawet u szerokiej części ’ 
najbardziej rozbudzonego e- 
stetycznie soołeczeństwa koń­
czy się na Matejce i Chełmoń­
skim. Nie należy również spo­
dziewać się. by zaczęli kopio­
wać Matejkę lub mailować je­
lenie nad źródłem na handel. 
Skuszanka zresztą też nie za-

oryginalnego, 
znają się 

nie

*

Jakież zatem jest wyjście? 
Czy średniowieczną metodą 

„wyświecić z miasta" plasty-

Ne- 
n;e jest 

r____ i we własnej...
dzielnicy. Tymczasem w tej 
samei dzielnicy, o trzy przy­
stanki tramwajowe, wielkie 
przestrzenie ścian w obu bu-

ków, którzy są niepotrzebni 
społeczeństwu. kochającemu 
się w oleodrukach? Ależ kie­
dyś przecież zależało nam na 
plastykach, nawet daliśmy im 
pracownie! Wprawdzie archi­
tekci tą samą ręką odjęli im 
możliwość zarobienia na deko­
racjach sklepowych, projek­
tując wystawy w stanie szcząt­
kowym, jednakże ludzie dba­
jący o estetykę handlu potra­
fią i w tych warunkach za­
pewnić dekorację wystawy. Na 
przykład Sklep Muzyczny 
CHPM regularnie zmienia gu­
stowne dekoracje. Nowohuckie 
Zakłady Gastronomiczne 
siadają etatowego 
dekoratora. 
Detaliczny 
wiele zrobić 
ki wystaw.
Młodości". Czy takie t 
r.e już święto Nowej Huty nie 
prosi się o godną oprawę pla­
styczną. taka, żeby już sam 
wygląd miasta mówił, że coś 
się dzieje? Są liczne kluby i 
świetlice, w najlepszym razie 
straszące bibułkami. Znów 
możliwość obustronnej korzy­
ści.

po- 
(niezłego) 

Hand'-l 
jednak

Miejski 
mógłby 

w zakresie estety- 
Zbliżają się ..Dni 

dycyj-

Wreszcie propozycja naj­
ważniejsza. Można, wzorem 
innych miast w kraju, opo­
datkować spożycie al­
koholu. Z niewielkich do­
płat wykroiłoby się nie tylko 
stypendia twórcze dla plasty­
ków Można by pomóc akto­
rom Teatru Ludowego, z któ­
rych czołowi zarabiają często 
znacznie mniej, niż osiemna- 
stolatek po czterech klasach, 
zatrudniony przy prostej ope­
racji w produkcji, a o niżej 
płatnych wolę nawet nie mó­
wić. Zresztą konkretnych prze­
znaczeń tych kwot Wydział 
Kultury Prezydium DRN 
wskazałby znacznie więcej. Na 
razie nic nie może zdziałać. 
gd' ż jest równie goły, jak ar­
tyści. kórymi powinien się o- 
piekować.

Widzę, jak oburzają się 
trunkowi i moraliści. Trunko­
wi — wiadomo. Moraliści — że 
opodatkowanie terenowe wód­
ki będzie dla pijaków moral­
nym usprawiedliwieniem. Że 
niby piją na szlachetne cele. 
Jestem jednak przekonany, że 
z moralnym usprawiedliwie­
niem nie będą pili więcej, niż 
bez.

Projekt zresztą nie jest no­
wy. Słyszało się o nim wśród 
radnych niejednokrotnie. Zgła­
szam go ze.tem oficjalnie. 
Wprawdzie nie jako rad-iy, 
lecz za to jako bardzo bardzo 
bezradny.

imram

„Hej na wczasy wiezie nas wesoły pociągf'

Po wypoczynek i
tA/czasy?! Słońce, plaża, 
* ” narty lub przyjemne 
wędrówki wśród gór, brydż 
lub zabawa. Ach, co za roz­
kosz beztrosko spędzić dwa 
tygodnie nad morzem lub w 
górach — mówią jedni i co 
roku (czasem dwa razy) wy­
jeżdżają na wczasy. Dla nich 
wczasy stały się czymś tak 
bliskim, że wydaje się, iż są 

jedyną formą wypo- 
Takich entuzjastów

dla 
czynku.
jest jednak mało, a w naszej 
hucie szczególnie mało, 

. zwłaszcza pośród robotników. 
Jak wynika z danych uzy- 

i skanych w wydziale socjal­
nym od p. Korentajera w uh. 
roku skorzystało z wczasów 
niewiele ponad 450 osób — 
wraz z członkami swoich ro­
dzin. Jak na 16-tysięczną za­
łogę. to chyba rzeczywiście 
bardzo mało. Robotnicy stano­
wią mniej niż jedną trzecią 
wyjeżdżających. W niektórych 
miesiącach wyjeżdżało z hu­
ty na wczasy zaledwie kilka 
osób. Podobnie wygląda spra­
wa w bieżącym roku.

W ciągu trzech pierwszych 
miesięcy wyjechało 80 osób. 
W styczniu 21, w tym 18 bok-

serów (dwóch 
fizycznych), w lutym 
w tym większość 
(kilku pracowników 
nych), w marcu 30 
prac, fizycznych).

Dlaczego tak mało ludzi wy­
jeżdża na wczasy, a szczegól­
nie robotników? Odpowiada­
ją na to sami zainteresowa­
ni, którym zadaliśmy 
właśnie treści pytanie.

Ob. K. tokarz zarabiający 
1.700 zł: byłem raz na wcza­
sach, jeszcze w 1918 r. i tak 
mnie 
nie mam większej ochoty je­
chać po raz drugi.

Ob. C. odlewnik, zarabiają­
cy 2 tys. zł: mam żonę i dwoje 
dzieci, za 
impreza.

Ob. T.
1.900 zł: 
kiedy? 
tygodnie 
i do i
Zresztą, wczasy zwykle zaczy­
nają się nie od 1 i 15, lecz w 
innych terminach, a urlopy z 
reguły otrzymujemy na po­
czątku, lub w połowie mie­
siąca. Nim załatwi się wczasy, 
to i do pracy trzeba wracać.

%'asz felieton

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

ÂW Cacanka,
i tuldei buk&zfratm.

Tfedz, pij i popuszczaj pa- 
sa" — głosi staropolskie, 
albo" raczej staroszlachec- 

kie przysłowie. Choć przysło­
wia są mądrością narodów, 
jednak to właśnie do skarbca 
.złotych myśli nie należy. Nie 
dlatego, broń Boże, żeby nie 
było przyjemnie zjeść w 
ta szynkę z majonezem 
wypić skromny kieliszek

lub
- wi~ 

na jugosłowiańskiego, lecz ze i 
względu na historię, która , 

notuje wiele przykładów na- j 
głej, a nieoczekiwanej śmierci 
wskutek zbytniego spojen-a ; 
się, albo wolniejszej za to bar- j 
dziej niewygodnej podróży na 
łono Abrahama w wyniku o- 
tłuszczenia serca. Iluż to opo- • 
jów, zalanych sadłem mopan-, 
ków i dobrodziejów przeszło] 
do niebytu z wny owej ma-1 
ksymy. którą wymyślił chyba j 
sam szatan, n 
te łapy tmd 
Swoją drogą nie k 
miał Ów kawaler księżycowy, 
znany za żywota popijbrat, 
przecież umiejący widocznie 
nte przekroczyć miary, skoro 
do dziś potrafi się utrzymać 
na tak niepewnym rumaku 
jak srebrzysty miesiąc, świe­
cący co noc nad nami.

Przyszły święta, 
złote baby i babki, 
przekładance, żółte 
serowce oraz barwne 
W dalszym korowodzie świą­
tecznym ustawiły się apetycz­
ne szynki, kiełbasy, chyba w 
tym roku nleuwłaczające re­
cepturom i glorii MHW, da­
lej cukrowe baranki z senty­
mentalnymi mordkami i Ji- 
gla 
na szyi. Wszyst 
bajecznie kolor 
cyjnie i p"dn’e’ 
szcza jeśliś Czytelniku sumien­
nie pościł przed świętami od-

mogąc dostał 
Twardowskiego, 

ki let

a z nimi 
lukrowane 
i różowe 

torty.

we baranki z 
ni mordkami 
■.jączki z kokardami 

ko to wygląda 
‘owo, dekora- 

CO. rrolri-

szósty i siódmy kwietnia ora: 
dr pożyczając jeszcze coś nie 
cos do tego zgodnie z inną, ni« 
zbyt mądrą, choć stara maksy­
mą „zastaw sie u postaw się" 
Wprawdzie jej renesar 
kończył się u*raz z epoką spod 
znaku Twardowskiego, czyli 

retem księżycowej
lecz diabeł nie śpi...

Więc niechże będą le kolo­
rowe ciasta i tnazurkt, niech 
będą zwierzątka z cukru i kra­
szone. pisanki, skoro taka już 
nasra narodowa tradycja ob­
jadania s.ę przez 3 dni tłuste 

i i poszczenia przez resztę mie­

ciasta i tnazurki, 
zwierzątka z cukru

jechać do Zakopanego. Kry­
nicy, Wisły. Tu — mówią — 
można jeszcze „poszaleć’*. 
Niestety, miejscowości

zdrowie
pracowników

28 osób, 
piłkarzy 

fizycz- 
osób (9

wczasy 
gdzie spę- 

rwój urlop, 
gospodarstwo,

tej

„ugościli", że na razie

droga to dla mnie

. ślusarz, zarabiający 
pojechałbym, ale 

Człowiek dostanie 2 
urlopu, to chcialby, 

rodziny, i tu i tam.

wy-

Ob. S.: najlepsze 
mam u rodziny, 
dzam zawsze i 
Szwagier ma 
jest mleko, jaja, owoce, ładna 
okolica, cóż mi więcej potrze­
ba na urlopie...

Opowiedzi te charakteryzu­
ją w jakimś stopniu przyczy­
ny, z powodu których tak mało 
wyjeżdża na wczasy. Spora 
część ludzi uprzedzona jest do 
tego rodzaju wypoczynku. I 
nie tylko dlatego, że z jedze­
niem bywa różnie, ale także 
dlatego, że dzień wcza­
sowy nie zawsze 
jest właściwie zor­
ganizowany i uroz­
maicony. Jeśli ktoś po- 
jedzie pierwszy raz na wcza­
sy np. do Międzygórza i tu 
wynudzi się przez dwa, dłu­
gie tygodnie, to ręczę, że 
nieprędko zdecyduje się wy­
jechać po raz drugi. Gorzej, 
wszystkich potencjonalnych 
wczasowiczów (którzy mają 
zamiar wyjechać na wczasy) 
przestrzeże przed ewentual­
nym wyjazdem, zniechęci.

Nic też dziwnego, że wszys­
cy unikają małych miejsco­
wości i za wszelką cenę chcą

r , i

zaledwie po kilka 
w tych atrakcyjniej- 
wczasowiskach. Naj- 

chętnych, a najwięcej 
jest na Dolnym Śląsku.

i podróż męcząca, 1 
— kosztowna.

przekonanie, że 
prawie darmo, 

dla pracownika 
ni®

się 
są

siąca. Byle tylko poszło na 
pożytek zdrowiu a nie apte­
kom, które i bez tego miewa­
ją niezłe obroty. Inaczej jed­
nak ma się rzecz z piciem, w 1 węditr, 
którym już nap.-owdę nie wol­
no przebrać miary, jak to nam 
przypem liał tv porę dr Mar­
cinkowski w błękitnokrzy- 
sklm apelu przedświątecznym. 
V/ tym niestety najłatwiej po­
paść w przesadę. N;e d'ateqo 
nawet, żebyśmy mieli tak wy- 
śmien te trunki, iż oprzeć s.ę 

na, jak to się zda- 
panu Zagłobie, 

>iono przed nim 
’ ' A-

- fal- 
ijmowania świąte- 
>ir »itjru, który po- 
n a ko żywa ć pojeń z 

iebie na umór, do sió- 
' u bu­

kuje? 
Wybredny pan Zagłoba nie w- 
maczałby nawet wąsów w kie­
liszku niektórych naszych wó­
dek gaiunkotrych, nie mó­
wiąc już o pewnych winach 
krajowych. nadających soj 
glown'e do zakwaszenia kapu­
sty. A na drog'e toino i wód­
ki lepiej pieniędzy nie wyda­
wać...

¡oski

im nie mozt 
rżało ongiś 
gdy postaw 
kielich przędn ego miodu, 
le z przyzwyczajenia, 
szywego p 
cznego savt
dobno ma
3'
dmych potów i do. siec 
leści. Zresztą ery to s

(Wniosek stąd prosty: po co 
psuć sobie zdrowie i pogodę 
ducha, zbyt suto zakrapiając 

. napraurdę smaczne ciasta i 
...-a-«ny7 po co dobroczynn e

1 popierać monopol spirytuso- 
I wy, skoro i bez nas ma on. 

mllionoroe dochody? I dlatego 
proponuję mała poprawkę do 
starego przysłowia 
popuszczaj pasa 
Tradyzj 
pogotmc

— jedz i 
aie nie pij. 

stanie się zadość i 
mi­

licja odpoesną. A dr Marcin­
kowski będzie miał satysfak­
cję. że wygrał świąteczną ba­
talie o zdrowie i rozsądek o- 
bywateU, które zachowają się 
na przyszłe święta w stan e 
nienaruszonym.

Swoją 
miały stare 
by ta krok 
źyk em" (n

ej piwniczce nawet warta 
wyp:ć kubek starego miodu. 
Ale po św ętach Kochani, po 
świętach! Kiedy wszyscy ap­
tekarze i cała służba zdrow-a 
będą do dyspozycji i kiedy 

n=kt h/ż nie pmtre. że wyko-

droga, ileż to uroku 
niodosytnie, choć- 
oska ,.Pod Krzy- 

blękltnym). W'

rzystaliście świąteczną okazję, 
pod baranka i pod bukiei 
bukszpanu .

mienione (perełki FWP) są 
okupowane przez stałych by­
walców wczasowycn. Huta o- 
trzymuje 
miejsc 
szych 
mniej 
miejsc
Nie każdy ma tu ochotę je­
chać, bo 
przy tym

Utarło
wczasy
Faktycznie, 
wyjeżdżającego samotnie, 
jest to zbyt wielki wydatek. 
Lecz jeśli chce się wyjechać 
z rodziną, to wówczas spra­
wa nie jest już taka prosta. 
Bo weźmy dla przykładu jed­
nego z naszych rozmówców: 
on płaci za siebie 220 zł, za 
żonę 560, za jedno dz ecko po­
wyżej 7 lat 560 i za druge po­
niżej 7 lat 280 zł, Razem« 
1.620 zł. Do tego dochodzą 
koszty przejazdu, powiedzmy 
400 zł, otrzymujemy więc po­
nad 2 tys. zł.

A czy na tzw. kieszonkowe 
i drobne wydatki nie potrze­
ba dla całej rodziny kilkaset 
złotych? Jasne, że tak. W su­
mie 
rech 
koło

A 
że wyjeżdżają przeważnie sa­
motni i to w wieku dwudzie­
stu kilkulat. Gdy przegląda 
się zestawienia roczne wyjeż­
dżających z huty, uderza 
właśnie rocznik, który dziś 
ma lat dwadzieścia parę. Im 
kalkuluje się wyjeżdżać na 
wczasy. Nie mówię o tych, 
którzy wyjeżdżają pchani żą­
dza przygód w rodzaju ro­
mansu z „Lipcowego deszczu“ 
— to już druga rzecz.

W hucie sytuacja jest wy­
jątkowa. Olbrzymia część za­
łogi pochodzi ze wsi, na któ­
rej pozostawiła swoich krew­
nych i do których, gdy nad­
chodzi lato wyjeżdża. Tanio, 
a wygodnie. „Zawszeć to na 
swojej ojcowiźnie, lepiej ra­
duje się serce“. Jednak spora 
część załogi nie ma możliwo­
ści wyjazdu na wieś, do ro­
dziny lub znajomych, spędza 
urlop w domu. Jasne, że wy­
poczynek w domu nie należy 
do najlepszych. I dla nich, w 
szczególności wczasy powin­
ny być formą prawdziwego 
wypoczynku, który niesie ze 
sobą zdrow e, poprawę 
poczucia itd.

Wydaje się, że obok 
czyn, o których była 
wyżej, jest jeszcze jedna: to, 
po prostu brak nawyku do 
wczasowego wypoczynku i 
kiepska orientacji w możli­
wościach wyjazdu do pięknie 
(choć czasem małych) poło­
żonych miejscowości. Stąd też 
konieczna jest większa niż do 
tej pory propaganda wczasów 
pracowniczych.

zatem wczasy dla czte- 
osób kosztować będą o- 
2.500 zł.
jednak zrozumiałe jest,

samo

pr?y- 
nwa

I. K. J. 2 IB



Str. 4 GŁOS NOWEJ HUTY Nr 28

Już kiedyś, o ile pamiętam, opowiada­
łem wam o przygodzie, jaka spotka­
ła jednego z moich przyjaciół naz­

wiskiem Dennistoun, kiedy szperał po 
całej Europie za dziełami sztuki dla 
muzeum w Cambridge.

Nie opowiadał on szeroko o swych 
przeżyciach po powrocie do Anglii, 
tym niemniej wieści te dostały się do 
wiadomości iicznych jego przyjaciół, 
między innymi pewnego dżentelmena, 
który w tym czasie pełnił funkcje dy­
rektora muzeum sztuki przy którymś 
z uniwersytetów.

Spodziewano się, że ta historia wy­
wrze wielkie wrażenie na człowieku, 
którego zawód podobny był do fachu 
Dennistouna i że będzie on skłonny 
doszukiwać się nawet najmniejszego 
wytłumaczenia dla tego zjawiska, któ­
re wydawało się wszystkim tak niepra­
wdopodobnym.

Znajdował się on jednak w tej po­
myślnej sytuacji, że nie musiał naby­
wać zakurzonych obrazów starych mis­
trzów dla swojego instytutu. Tym zaj­
mował się zawodowo antykwariat 
Shelburnian Library.

Firma ta, jeśli tylko ją o to popro­
szono, potrafiła przetrząsnąć za każ­
dym drobiazgiem najdalsze zakątki 
kontynentu.

Był on też niezmiernie rad, że mógł 
obecnie ograniczyć swe zainteresowa­
nia wyłącznie do powiększania swej 
i tak już niezmiernej kolekcji angiel­
skich rysunków i sztychów, przedsta­
wiających typowe krajobrazy angiel­
skie. A jednak, jak się przekonamy, 
nawet i te tak rodzinne i swojskie ko­
lekcje mogą mieć swoje ciemne strony 
i o nich miał się wkrótce naocznie 
przekonać ów Mr. Williams.

Ci, którzy kiedykolwiek, choćby prze­
lotnie, mieli do czynienia z kolekcjonowa­
niem krajobrazów, wiedzą, że w Londynie 
jest tylko jeden kupiec, którego pomoc 
jest nieodzowna w takim wypadku. Mr 
J. W. Britnell wydaje nawet co pewien 
czas bardzo ciekawe katalogi, zawierają­
ce wielki i ciągle zmieniający się rejestr 
sztychów, planów i starych szkiców dwo­
rów ziemiańskich, kościołów i miast w 
Anglii i Walii.

Te katalogi były oczywiście dla Mr Wil­
liamsa czymś w rodzaju podręcznika za­
wodu, ale ponieważ jego muzeum posia­
dało już ogromny zbiór obrazów topogra­
ficznych, był on raczej regularnym niż 
hurtowym nabywcą i spodziewał się też 
po firmie Britnell, iż ta uzupełni luki 
w jego kolekcji, zamiast oferowania mu 
różnych wątpliwych osobliwości.

I tak, któregoś dnia w lutym ubiegłego 
roku, pojawił się na biurku Mr Williamsa 
nowy katalog Brilnella, do którego załą­
czane było odręczne pismo kupca o nastę­
pującej treści:

„Szanowny Panie! Pozwalam sobie zwró­
cić pańską uwagą na numer 978 w załą­
czonym katalogu, który gotowi jesteśmy 
przesiać panu pocztą na zamówienie. Z 
głębokim szacunkiem. J. W. Britnell".

Odszukanie w katalogu pozycji nr 978 
było dla Williamsa dziełem jednej chwili. 
Mieściła się pod nią krótka notatka: „978. 
Autor nieznany. Interesujący miedzioryt: 
Widok dworu szlacheckiego z początków 
ubiegłego stulecia. Format 15 cali na 10- 
Czarna rama. Cena: 2 funty, 2 szylingi.“

Nie była to pozycja zbyt interesująca, 
a i cena wydawała się zbyt wysoka. Ponie­
waż jednak Mr Britnell, który znał prze­
cież swój fach i swoją klientelę, zdawał 
się cenić wysoko ten miedzioryt, Mr Wil­
liams napisał do niego ilist, prosząc go o 
przysłanie sztychu wraz z kilkoma innymi 
wybranymi rycinami ¡ szkicami.

Przesyłka z Londynu nadeszła do mu­
zeum w sobotę po południu, kiedy Mr Wil­
liams opuścił już swą pracę. Dostarczył mu 
ją do mieszkania woźny, aby nie musiał 
czekać z decyzją do poniedziałku: czy za­
trzymać paczkę, czy też odesłać ją z powro­
tem. I tak Mr Williams znalazł paczkę na 
stole, gdy razem z przyjacielem przyszedł 
do domu na popołudniową herbatę.

Rozpieczętowawszy przesyłkę, znalazł w 
niej duży, czarno obramowany miedzioryt 
Był to całkiem mierny sztych, a mierny 
miedzioryt jest chyba najgorszym rodza­
jem sztychu. Przedstawiał fronton niewiel­
kiego dworku z ubiegłego stulecia z trze­
ma rzędami prostych, czworokątnych okien 
o prowincjonalnej architekturze, z para­
petem ozdobionym po bekach kulami czy 
też wazońami i małym portykiem pośrod­
ku.

Po obu stronach dworu widniały drzewa, 
a przed frontem rozpościerał się puszysty 
trawnik. Na wąskim marginesie obrazu 
widniał skrót: „A. W. F. skulpsit". Poza 
nim nie było żadnego innego napisu. Cały 
ten sztych sprawiał wrażenie, że jest dzie­
łem jakiegoś amatora. Dlaczego, na Boga, 
Britnell wyznaczył zań cenę przeszło 2 
funtów? Było to dla Mr Williamsa kom­
pletną tajemnicą. Mr Williams odwrócił 
obraz z niechęcią i znalazł na odwrocie 
skrawek etykiety. Wszystko co pozostało 
z dawnego tekstu, ograniczało się obecnie 
do końcówek dwóch linijek pisma: Pier­
wsza zawierała litery: — ngley Hall, dru­
ga: — ssex.

Przypuszczalnie warto byłoby ziden­
tyfikować przedstawioną miejscowość, co 

Mr Williams mógł łatwo uczynić przy po­
mocy słownika geograficznego, a następnie 
odesłać sztych Britnellowi z pewnymi u- 
wagami, wyrażającymi powątpiewanie co 
do słuszności ocen tego zacnego obywatela.

Mr Williams zapalił świecę, bowiem zro­
biło s’ę już ciemno, przyrządził herbatę i 
podał ją przyjacielowi, z którym przed po­
łudniem grał w golfa. Przez jakiś czas roz­
mowa obracała się wokół tej szlachetnej 
gry.

W pewnym momencie gość — nazwijmy 
go profesorem Binksem — wziął do ręki 
leżący na stole m'edzioryt i zapytał: A cóż 
to za miejscowość, Williams?
— Ba, żebym to ja wiedział! odparł Wil­
liams, sięgając na półkę po slown'k. Zo­
bacz z tylu, jakiś tam — ngley Hall, w 
hrabstwie Sussex czy też Essex. Pól na­
pisu diabli wzięli! Nie domyślasz się przy­
padkiem. gdzie to jest?

— Dostałeś to pewnie od Britnella? 
rzeki Pinks.

— Sądzę, że bym to nabył, gdyby cera 
wynosiła na przykład pięć szylingów — 
rzeki Williams. Lecz z niezrozumiałych 
przyczyn chce on za to aż dwie gwlneje! 
Jest to po prostu nędzny sztych i nie ma 
nawet na nim żadnej postaci, która by go 
ożywiła...

— Rzeczywiście, nie warte to dwóch 
gwinei — przyznał Binks. Ale nie sądzę, 
żeby robota była aż tak kiepska. Poświata 
księżycowa jest oddana wcale dobrze i po­
wiedziałbym, że tu... były jakieś po­
stacie, przynajmniej jedna, o tu, na sa­
mym brzegu!

— Pokaż! wykrzyknął Williams. No tak?

M. R* James

tv przehładzie Heleny i Leszka Marutów

Gra świateł jest dość zręcznie oddana, ale 
gdzież masz tę postać? Och, tak! Sama 
głowa, na samym froncie obrazu!

I rzeczywiście, była tam — na kształt 
czarnej plamy na krawędzi obrazu, wyo­
brażona głowa mężczyzny czy też kobiety, 
szczelnie otulona i zwrócona tyłem do o- 
giądającego, jakby spoglądając w stronę 
domu.

Williams nie widział jej przedtem! No, 
przyznał wreszcie, chociaż rzecz jest zro­
biona lepiej, niż myślałem, nie mogę wy­
dać dwóch gwinei z pieniędzy muzeum 
na widoczek miejsca, którego nie znam!

Profesor Binks posiedział jeszcze chwi­
lę i odszedł, a Williams tkwił nad mie­
dziorytem aż do wieczerzy, daremnie si­
ląc się na odgadnięcie nazwy miejscowo­
ści. Gdyby pozostała choć jedna samogłos­
ka przed — ng, poszłoby mi to dużo łat­
wiej! mruczał. Ale tak, jak jest, ta naz­
wa może oznaczać wszystko, od Guestin- 
gley do Langley. A zresztą nazw o takiej 
końcówce jest więcej, niż przypuszczam! 
Zęby chociaż ten przeklęty katalog miał 
jakiś indeks!

Późnym wieczorem zeszło się w miesz­
kaniu Williamsa kilku jego przyjaciół na 
partię wista i fajkę.

Podczas przerwy w grze Williams pod­
jął miedzioryt ze stołu i nie spoglądając 
nań, podał go koledze, interesującemu się 
trochę sztuką, mówiąc przy tym, skąd go 
otrzymał i o innych szczegółach, które już 
znamy.

Przyjaciel wziął sztych do ręki, obejrzał 
krytycznym okiem i rzeki z pewnym zain­
teresowaniem: — To jest rzeczywiście 
bardzo udatna praca, Williams! Natchnio­
na jest, że tak powiem, duchem romantyz­
mu! Blask księżyca, został moim zda­
niem, doskonale oddany a i sama postać, 
choć może zbyt groteskowa, czyni również 
duże wrażenie. — Och, doprawdy? — 
rzucił od niechcenia Williams, który wła­
śnie zajęty był częstowaniem gośoi whis­
ky z wodą sodową i nie mógł przejść przez 
pokój, żeby raz jeszcze popatrzeć na kra­
jobraz.

Fóżnym wieczorem, po odejściu gości, 
Williams napisał jeszcze parę listów, przej­
rzał parę dokumentów i wreszcie, dobrze 
już po północy, wstał od biurka, zgasił 
lampę i zaświecił świeczkę w lichtarzu.

Obraz leżał na stole w tym miejscu, 
gdzie zostawił go gość gospodarza. Wil­
liams rzucił nań okiem, kiedy zabierał 
się do odejścia, ze świecą w dłoni. To, 
co ujrzał, spowodowało, że o mało co nie 
upuścił świecy i jak sam później oświad­
czył, o mało co też nie przyprawiło go o 
atak serca.

Ponieważ nic podobnego jednak się nie 
zdarzyło, postawił świecę na stole i dobrze 
przyjrzał się obrazowi.

Jedna rzecz była bezwzględnie pewna, 
choć trudna do uwierzenia: pośrodku traw­
nika, tuż przed nieznajomym domostwem, 
znajdowała się postać, której tam nie by­
ło o piątej po południu! Pełzała ana na 
czworakach w stronę domu, odziana w 
dziwną, czarną szatę, z białym krzyżem 
na plecach.

Nie wiem jaki jest przepis, na zachowa­
nie się w podobnej sytuacji. Wiliams w 

każdym razie wziął sztych do ręki i za­
niósł go do drugiego pokoju, tam zamknął 
go w szufladzie, sprawdził zamek u drzwi 
i poszedł spać.

Uprzednio jeszcze opisał wszystkie te 
zadziwiające zmiany, jakie zaszły w wy­
gładzi obrazu, odkrd, znalazł się w jego 
posiadaniu i podpisał ten dokument wła­
snymi nazwiskiem.

Sen ¡wszedł go dość późno. Pociesze­
niem jednak była dlań świadomość, Ż3 
„zachowanie się“ obrazu nie zalezy od je­
go własnego, nie potwierdzonego świadec­
twa. Najwidoczniej człowiek, który oglą­
dał ten obraz ubiegłego wieczoru, widział 
to samo co i on! Inaczej mógłby sam po­
sądzić się o szaleństwo!

Po wykluczeniu tej ewentualności, p‘zo­
stawały dwie sprawy do załatwienia za­
raz z rana: musi sporządzić dokładny o- 
pis obrszu w obecności świadka i musi po­
czynić wszelkie starania, aby stwierdzić, 
jaka miejscowość wyobrażona jest na 
miedziorycie.

Dlatego też powinien niezwłocznie po­
prosić swego sąsiada Nisbeta o towarzy­
szenie mu przy śniadaniu, a nastepnie 
strawić całe rano nad słownikiem geogra­
ficznym.

Przy śniadaniu Williams rozmawiał z 
razu z Nisbetem o sprawach obojętnych, o 
golfie i tenisie, ale przez cały ten czas 
wydawał się być bardzo roztargniony. Bo­
wiem cała jego uwaga koncentrowała się 
na tym dziwnym obrazie, który spoczywał 
w szufladzie w sąsiednim pokoju.

Wreszcie obaj koledzy zapalili fajki i 
nadszedł upragniony moment. Williams o-

puścił na chwilę pokój, po czym powrócił 
z miedziorytem i podał go Nisbetowi.

— Słuchaj, Nlsbet — powiedział — po­
wiedz mi, co ty widzisz na tym obrazie?

Proszę cię tylko o bardzo drobiazgowy 
opis! Potem ci powiem, dlaczego!

— A więc — zaczął Nisbet — mam przed 
sobą obraz ziemiańskiego domu — gdzieś 
w Anglii, jak sądzę, ujęty przy blasku 
księżyca...

— Przy świetle księżyca, jesteś tego 
pewny?

— Tak. Księżyc zdaje się być na nowiu, 
jeśli lubisz szczegóły. Widać też chmury 
na niebie...

•— W porządku. Jedz dalej! Przysiągł­
bym — dodał Williams szeptem — że 
tam nie było księżyca, kiedy patrzyłem 
po raz pierwszy!

— Trudno jest mi coś więcej powie­
dzieć — ciągnął Nisbet. Dom ma jeden — 
dwa —trzy rzędy okien, po pięć w każ­
dym rzędzie. No, za wyjątkiem górnego, 
gdzie jest portyk zamiast środkowego 
okna i...

— A postać? przerwał mu Williams.
— Nie widzę żadnej postaci! odparł 

Nisbet.
— Co? Żadnej postaci nie ma na tra­

wie przed domem?
— Nie!
— Przysiągłbyś na to!
— Ależ oczywiście! Ale jest jeszcze jed­

na rzecz...
— Co?
— Czekaj... jedno z okien na parterze, 

na lewo od drzwi, jest otwarte...
— Doprawdy? Mój Boże! A więc musiał 

się już dostać do środka! krzyknął Wil­
liams w podnieceniu. Zerwał się, dopadł 
sofy, na której siedział Nisbet i wyrwaw­
szy mu obraz z rąk, sprawdził wiarygod­
ność opisu. Wszystko się zgadzało. Nie by­
ło żadnej postaci, było tylko otwarte 
okno... Wiliams, po momencie bezgłośnego 
zdumienia, postąpił w stronę biurka, szyb­
ko coś nabazgrał na skrawkach papieru, 
następnie podał dwie kartki Nisbetowi i 
poprosił go o podpisanie jednej z nich. 
Był to właśnie dokładny opis obrazu, któ­
ry przed chwilą usłyszeliście. Na drugiej 
znajdował się opis, nakreślony przez Wil­
liamsa ubiegłej nocy.

— Co to wszystko ma znaczyć? wy­
buchnął Nisbet.

— Właśnie! potwierdził Williams. Mu­
szę dokonać trzech rzeczy: dowiedzieć się 
od Garwooda (to był gość Williamsa z 
ubiegłej nocy), co on wtedy widział, dalej, 
muszę dać sfotografować ten obraz, zanim 
nie ulegnie on dalszym zmianom i w koń­
cu — muszę, muszę odszukać tę miej­
scowość !

— Zdjęcie mogę ci sam zrobić! zapro­
ponował Nisbet. Ale wiesz co? Wszystko 
wygląda na to, jakbyśmy byli świadkami 
jakiejś rozgrywającej się gdzieś tragedii... 
Pytanie tylko, czy to się już stało, czy 
m a się dopiero stać? Musisz koniecznie 
odkryć tę miejscowość! Tak — dodał, spo- 
glrdając ponownie na obraz. Myślę, że 
masz rację. On się dostał do środka! Jeśli 
się nie mylę, to chyba sam diabeł skła­
da komuś wizytę!

— Powiem ci coś — rzeki Wiliams. Po- 

każę ten obraz staremu Greenowi (był to 
były kwestor kolegium), na pewno on bę­
dzie znał to miejsce, mamy przecież po­
siadłości uniwersyteckie w Essex 1 Sus­
sex! On z pewnością musi--! być wiele 
razy w obu tych hrabstwach!

— To całkiem prawdopodobne! potwier­
dził Nisbet. Lecz wprzód pozwól zrobić mi 
zdjęcie! Zresztą, zdaje mi się, że dzisiaj 
nie ma Gresna w kolegium! Nie było go 
też wczoraj na kolacji, widać musiał wy. 
jechać gdzieś na niedzielę.

— To prawda — potwierdził Williams. 
Wiem, że wyjechał do Brighton... Ty tym­
czasem rób zdjęcie, a ja się przejdę do 
Garwooda i wezmę od niego potwierdze­
nie opisu. Proszę cię. nie spuszczaj o'.:a z 
obrazu ani przez chwilą! Myślę, że jcdnnk 
te dwie gwineje, to wcale nie jest wy­
górowana cena...

Williams wrócił po krótkim czasie i 
przyprowadził ze sobą Garwooda. Według 
oświadczenia Garwooda, postać, którą wi­
dział on wieczorem, oddaliła się znacznie 
od skraju obrazu, ale nie posunęła się 
daleko wzdłuż trawnika. Pamiętał biały 
znak na plecach zjawy, ale nie był pewny, 
czy to był krzyż. Dokument został podpi­
sany przy świadkach, a Nisbet mógł spo­
kojnie przystąpić do fotografowania obra­
zu.

— Co chcesz teraz zrobić? zapyta! Nis­
bet Williamsa. Masz zamiar usiąść 1 ga­
pić się na to przez cały dzień?

-- Nie! Odparł Williams. Uważam, że 
musirry raczej przemyśleć całą rzecz od 
nowa. Widzisz, między ubiegłym wieczo­
rem. a dzisiejszym rankiem mogło się dziać 
wiele różnych rzeczy. Lecz ów stwór zdo­
łał się dostać tylko do środka domu. 
Mógł łatwo zrobić swoje i wrócić na daw­
ne miejsce, lecz fakt, że okno sto! otwo­
rem, świadczy o tym, ż? znajduje się on 
teraz właśnie w środku! Dlatego też 
mogę spokojnie przestać się nim zajmo­
wać i jestem przekonany, że w ciągu 
dr.ia nic się nie zmieni. Możemy iść po 
południu na przechadzkę, wybrać się na 
herbatę, dopóki się tylko nie ściemni... 
Zostawię ten obraz na stole i zamknę 
drzwi. Tylko mój służący może tu wejść, 
więcej nikt!

Wszyscy trzej zgodzili się, że by! to do­
bry plan i co więcej, że powinni spędzić 
to popołudnie razem, przez co uniknie się 
rozpowszechnienia plotek, a każdy hala« 
wokół takiej sprawy mógłby sprowadzić 
im na kark cały rektorat.

Punktualnie o piątej trzej przyjaciele 
wstępowali na schody mieszkania William­
s’. Z początku wszyscy byli zaskoczeni 
faktem, że drzwi do pokoju były nie zam­
knięte! Lecz zaraz też przypomnieli so­
bie, że służący przy chodzą w niedzielę 
wcześniej niż w dzień powszedni.

Tak, czy owak jednak czekała ich nie­
spodzianka! Pierwszą rzeczą, jaką ujtżeli - 
w pokoju, był obraz, oparty o s.os ksią­
żek na stole, tak jakby został nagle porzu­
cony. Drugim obiektem był służący Wil­
liamsa, nazwiskiem Felcher, uosobienie 
wszelkich cnót dobrego lokaja.

Siedział on teraz na krześle na przeciw 
obrazu z wyrazem nieopisanego przeraże­
nia na twarzy. Na widok wchodzących, 
zerwał się gwałtownie z miejsca, wypro­
stował się z widocznym trudem i rzeki: 
Przepraszam pana, sir, że pozwoliłem so­
bie usiąść na pańskim krześle pod pcń- 
ską nieobecność!

— Nic nie szkodzi, Robercie! przerwał 
mu Mr Williams. Chcę oię tylko zapytać: 
co sądzisz o tym obrazie?

— Nie śmiem przeciwstawiać swojego 
zdania pańskiemu, sir, ale za nic w ¿wie­
cie nie powiesiłbym tego obrazu tam, 
gdzie mogłaby go dojrzeć moja córeczka!

— Dlaczegóż to, Robercie? zdziwił się 
Williams.

— Nie, sir! Biedne dziecko! Jest bardzo 
wrażliwa i niech mi pan wierzy, gdyby 
tak zobaczyła tego tu kościotrupa unoszące­
go z sobą małe dzieciątko, umarłaby chy­
ba z lęku! Wic pan jak to jest z dziećmi! 
Już bardzo niepokoi je nawet byle błahost­
ka! Dodałbym jeszcze, że nie trzeba tego 
obrazka tak kłaść tu na widoku... Czy 
życzy pan sobie czegoś? Przepraszam pa­
na, sir!

Z tymi słowami ten wspaniały człowiek 
opuścił zebranych, którzy nie tracąc ani 
chwili, rzucili się w stronę obrazu.

Dom stał jak poprzednio, cały tonący 
w poświacie księżycowej. Okno niedawno 
jeszcze otwarte, było teraz zamknięte. Ale 
postać jeszcze raz ukazała się na trawni­
ku. Tym razem nie czołgała się ona 
ukradkiem na łokciach 1 kolanach, teraz 
szła wielkimi krokami, wyprostowana, ku 
przodowi obrazu. Księżyc stał za nią. 
Czarne zasłony okrywały jej twarz 1 moż­
na się było tylko domyślać, co się pód 
nimi kryło.

Ale i to wystarczało, aby odebrać 
wszystkim ochotę na bliższe zapoznanie 
się ze zjawą: to białe sklepione czoło 
i postrzępione włosy. Głowa zjawy zwi­
sała na dół, a ramiona obejmowały kur­
czowo jakiś przedmiot, w którym z trud­
nością można było rozpoznać dziecko, nie 
wiadomo, żywe czy martwe. Tylko nogi 
zjawy dały się łatwo odróżnić od tła. Były 
straszliwie cienkie!

Od godziny piątej do siódmej trzej 
Przyjaciele siedzieli i obserwowali na 
zmianę obraz. I.ecz nic nie uległo zmia­
nie! Doszli w końcu do wniosku, że lepiej 
będzie opuścić pokój i chyba udać się na 
kolację.

(Dokończenie na str. 6)
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O przemianowanie Ogniska
no Szkołę Muzyczny I-go stopnio
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MalaNRP.
„Dwie godzi- 
polsktcj.

17.30, 19 30
barw-

ŚWIT — godz. 16. Ił. 20 „Przy­
gody kom wojaiera" — komedia 
prod. franc. z Fernsndelem.

ŚWIATOWID — godz. 16. 18, 20 
.,03/15" cz. HI „Kapitulacja" — sa­
tyra wojenni prod. 
•a.'»: godz. 15. 17. 19. 
ny" -- dramat pro-l.

WIEDZA — godz. 
„Cesarski piekarz" cz. I — 
na kome-fa prod. czechosl.

APOLLO — godz. 10. 12. 14 ,.Bl- 
gamlata" — k«m4a włoska: codz. 
16 18. 20 ..Na plaży" — dramat
franc.-Woski.

UCIECHA — godz. 9 30. 11.3«.
13.30 „Jutrzenka" — współczesny 
f:lm prod. franc. z Luc-ą Bcse: 
godz. 16. 19. 20 „Śmiech w raju" 
— korne-* 1-'« prod. anv.

również zaptsy na półtoramieslę- 
czny kurs foloamatorów: do dys­
pozycji uczestników wyposażone 
laboralonium fotograficzne, oraz 
instruktor, w programie kursu: 
wiadomości o obróbce negatywo­
wej oraz pozyiywowej I wiado­
mości o kompozycji obrazu foto­
graficznego. Zajęcia kursu odby­
wać się będą w pomieszczeni ach 
„Ogniska -Młodych” A-25 blok 1,
I p.

Wpisy przyjmuje i informacji 
udziela Biblioteka „Ogniska Mło­
dych", osiedle A-25, blok 1, I p„ 
pokój nr 6, w godz. od »3 do 20 
codziennie.

Miłośnicy muzyki mają możność 
wyuczenia się gry na: gitarach 1 
mandolinach oraz w klasie forte­
pianu. „Ognisko Młodych" przyj­
muje wpisy do wymienionych 
klas ¡instrumentów. Rozpoczęcie 
kursu nastąpi w chwili zgłoszenia 
s:ę Odpowiedniej liczby uczestni­
ków na poszczególne kursy. N-e 
zwlekajcie!

WANDA — godz. 9.3«. 11.30, 13.30 
„Dzieci, matki 
wojenny r>-od.
20 '„Moulin 
p-o-l. ane.

WOLNOŚĆ — rodź. 16 18. 29
,.F’enrh Cancan" — prod. franc.

WARSZAWA — godz. 16. 18, 
„Ostatni będą pierwszymi" 
drimat wspólcz. prod. NRF.

SZTUKA — godz. 10, 12.
„Sm'ech zabronJony" — mon*aż 
filmów niemych z Charlte Cha­
plinem; godz. 16. 18. 20 „Sprawa 
Mauritiusa" — dramat prod. franc.

MŁODA GWARDIA — godz. 
1S 30. 17.30. 19.30 „Lissy" — dramat 
z czasów Hitlera prod. NRD.

WRZOS — godz. 16. 18. 70 „O 
canqaceiro" — dramat prod. bra- 
«ylllsWei.

KRAKUS — godz. 1«, 18. 20
„Miałem siedem córek" — barw­
na k?me<t:a prod. franc.

W Wielką Sobotę kina nieczyn­
ne. W niedzielę 6 bm. tylko sean­
se popołudniowe.

i general" — film 
NRF; godz. 16. 1«. 
Rouge" — dramat
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„Iz ■Iłom". 
SŁOWACKIEGO — 6 bm. 
U ..Halka”, godz. 19 „Wi-

LUDOWY — 6 bm. godz. 19 li 
„Wracamy późno do domu"; 7 bm. 
godz. 15 „Wracamy pótno do do­
mu". godz. 19.15 „liliom"; 8 bm. 
go-«’. 19 15

IM.
godz.

•r żyta starsze! pan'
SALA KLUBU ZZK — 6 1 7 bm. 

godz. 19.15 „Upadek kamiennego 
domu".

IM. MODRZEJEWSKIEJ — 6 bm. 
godz. 19 1S „Nigdy nie n'e w a- 
domo": 7 bm. godz. 15 „Znajda", 
godz. 19.13 .Trzeci dzwonek".

KAMERALNY — 6 bm.
19.15 „Don Juan": 7 hm.
19.15 „Jaki nlekny dzień”.

ROZMAITOŚCI —, 6 bm.
15 39 „Ładna historia", godz. 19.15 
..Walka kobiet": 7 bm. god’. 11 
„Kalif bocian", godz. 19.15 ..Wal­
ka kob'et".

RAPSODYCZNY — 6—3 bm.
godz. 19.15 ..Don Juan".

go dr. 
godz.

godz.
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Kurs fęzyka 
esperanto

Związek Esperantystów Odda.sł 
w Krakowie zawiadamia. że przy 
Zarządzie Oddziału Stowarzysze­
nia Naukowo-Tcchn-icznego Inży­
nierów « Techników Przemyślu 
Chemicznego w Nowej Hucie zo­
stał zorganizowany Pododdział 
Zwązku Esperantystów.

Zarząd Pododdziału zawiadamia 
swych sympatyków o rozp?czę.-:u 
kursu języka esperanto dla 
członków NOT-u i pracowników 
Huty im. Lenina.

Wyk’ady < przyjmowanie kan­
dydatów odbywa się w środy i 
piątki o godz. 19-tej w Domu 
Technika Naczelnej Organizaeil 
Technicznej przy Placu Central­
nym osiedle C-31 blok 10.

KRAKOWSKA WYTWÓRNIA 
TYTONIU PRZEMYSŁOWEGO 
i WYTWÓRNIA PAPIEROSÓW „CZYZYNY"

że z dniem 1

ZOSTAŁY
w jeden kombinat

ZAKŁADY PRZEMYSŁU TYTONIOWEGO 
W KRAKOWIE-CZYŻYNACH

Czyżyny, ul. Wojewódzka nr 280

o- 
w

w

Muzyczną I 
tej, jaka 
przy ul.

pos l ad a-

Sprawa budowy Szkoły Mu­
zycznej w Nowej Hucie znaj­
duje się niestety wciąż jeszcze 
w sferze projektów. O ile po­
trzebne fundusze zostaną przy­
znano, to i tak oddanie do u- 
żylku nowego budynku nie 
nastąpi prędzej, jak za 3 lata, 
jeżeli nie później. W tej sy­
tuacji, należy położyć nacisk 
na pracę istniejącego Ogniska 
Muzycznego, jaka Jedynego 
środka nauczania muzyki 
naszej dzielnicy.

Nad warunkami pracy
Ognisku nie ma potrzeby roz­
wodzić się. Sprawy te są już 
dobrze znane Czytelnikom i 
wszystkim mieszkańcom No­
wej Huty. W tej chwili cho­
dzi o to, aby podnieść poziom 
nauczania, aby dźwgnąj Ogni­
sko do rangi szkół muzycz­
nych stwarzając mu korzyst­
niejsze warunki pracy i rozwo­
ju. W tym też celu, dyrekcja 
Państwowego Ogniska Mu­
zycznego czyni energiczne sta­
rania o przemianowanie Ognis­
ka na Szkołę 
stopnia, podobną do 
istnieje w Krakowie 
Basztowej.

Szkoła Muzyczna 
łaby dwa działy: dziecięcy i 
młodzieżowy, przy czym w 
pierwszym nauka trwałaby 
7 lat (zamiast dotychczasowych 
czterech), a w drugim 5 lat. 
Na przedmiot główny poświę- 
canoby półtorej godziny ty­
godniowo, a więc pół godzi­
ny dłużej niż obecnie, a dzie­
ci miałyby możność zdobycia 
o wiele szerszej wiedzy mu­
zycznej. Obok gry na instru­
mentach, korzystałyby bowiem 
z takich przedmiotów, jak sol- 
feż, umuzykalnianie, historia 
muzyki itp. Również pod 
względem finansowym, Szko­
ła Muzyczna miałaby o wiele 
lepsze warunki niż Ognisko, 
ponieważ mieściłaby się w 
jednej puli szkół muzycznych,

Jeszcze w bieżącym miesią­
cu zestaną przeprowadzone 
wybory do komitetów osiedlo­
wych. W tej chwili w poszcze­
gólnych obwodach trwa już 
akcja przedwyborcza. Do­
tychczas na specjalną uwagę 
zasługuje komitet osiedlowy 
na A-Zachód. Jego członko- 
wle prowadzą ciekawie zor­
ganizowaną świetlicę, do któ­
rej został ostatnio ąakupiony 
szczególnie cenny •— i atrak­
cyjny — przedmiot, mianowi­
cie telewizor. Jasne jest, że 
okazja obejrzenia programu 
telewizyjnego z Katowic czy 
Morawskiej Ostrawy, ściąga

Jeśli chcesz się uczyć tańczyć...
„Ognisko Młodych", A-2S blok 1. 

przyjmuje wpisy na kurs tańca 
towarzyskiego, którego zajęcia od­
bywać się będą w pomieszczeniach 
..Ogn'ska Młodych" na pierwszym 
piętrze. Na kursie nauczysz się 
następujących tańców: tanga,
walca, walca angielskiego, samby, 
mamby, rock and rollu ora? ca- 
lipso. W ramach kursu rozmowy 
na temat współczesnego savoir 
vivre'u. Nauka trwać będzie pół­
tora mesiąca. Oplata za cały 
kurs wynosi 50 zl.

„Ognisko Młodych" przyjmuje 

zawiadamiają, 
kwietnia 1958 r.

POŁĄCZON E
tytoniowy pod nazwą:

na równych prawach z podob­
nymi placówkami w caiym 
kraju.

Projekt przekształcenia Og­
niska w Szkołę Muzyczną spot­
kał się z bardzo życzliwym 
przyjęciem rodziców i należy 
się spodziewać, że od nowego 
roku szkolnego zostanie wpro­
wadzony w życie.

Zarówno dyrekcja Ogniska 
Muzycznego, jak i wykładow­
cy spotykają się z wieloma 
trudnościami w swej codzien­
nej pracy z dziećmi. Jedną z 
głównych bolączek jest nie­
uczęszczanie dzieci na zaję­
cia teoretyczne, będące pod­
stawą nauki gry na instru­
mentach. Dzieci są przez to 
bardzo poszkodowane, bo si­
łą rzeczy nie mogą właściwie 
korzystać z przedmiotu głów­
nego. Dziwić się tylko nale­
ży, że rodzice nie rozumieją 
tego prostego faktu i wyraź­
nie lekceważą przedmioty te­
oretyczne. Nie chcąc i nie mo­
gąc dopuścić do obnażenia po- 
7 emu nauki, dyrekcja Ognis­
ka stawia sprawę uczciwie i 
zgodnie z regulaminem szkol­
nym — dzieci, nie biorące u- 
dziołu w zajęciach teoretycz­
nych nie będą przepuszczane 
na rok następny. Nauka muzy­
ki jest rzeczą trudną i nie ma 
mowy o tym,.aby dziecko, po 
ukończeniu Ogniska, nie rrfąło 
opanowanych wszystkich wia­
domości objętych programem 
nauczania.

Nieuczęszczanie dzieci na 
przedmic-ty teoretyczne jeit 
prawie wyłączną winą rodzi­
ców. Wyobraźmy sobie, że nie­
które dzieci, obok zajęć w 
Ognisku Muzycznym, poświę­
cają swój czas pracy w ba- 
!r:le, teatrze dziecięcym, w 
za-nółach recytatorskich i 
wszystkich innych zespołach 
dziecięcych. Rcdzice przecią­
żają swe dzieci pracą, chcie- 
llby zrobić ze swych miluslń-

do świetlicy licznych miesz­
kańców. A może i inne ko­
mitety skorzystają z tego 
przykładu, i postarają się o 
taką atrakcję? Na pewno sa­
mi mieszkańcy pomogą w ze­
braniu odpowiedniej sumy 
pieniędzy. (rg)

Oszczędzając 
energię elektryczną 

obniżasz koszty własne 
produkcji. 

skich ludzi wszechstronnie 
wykształconych, „alfy i omegi 
sztuki". W rezultacie jedna.c, 
dziecko, obarczone zajęciami 
ponad możliwości swego wie­
ku, nie nauczy się niczego 
dobrze i tylko niepotrzebnie 
zajmuje miejsce innym. Trze­
ba się zdecydować, w jakim 
kierunku nasze dzieci mają 
zdolności i zamiłowania, a nie 
obarczać je nięzliczcną ilością 
obowiązków.

Frekwencja dzieci w Ognis­
ku Muzycznym, nawet na 
przedmiocie głównym, rów­
nież nie jept taka, jak być po­
winna. Są wypadki, że dziec­
ko nie pokazuje się przez kil­
ka tygodni, a rodzice nie u- 
ważąją za stosowne zawiado­
mić dyrekcję o przyczynie nie­
obecności. Z tą sprawą wiąże 
Się w ogóle problem braku 
ws racy rodziców ze sz co­
lą, małe zainteresowan e 
dla spraw Ogniska Muzycz­
nego.

Sumując powyższe, bardzo 
zresztą pobieżne, uwagi, przy­
pominamy rodzicom o obo­
wiązku kontaktowania się z 
dyrekcją i wykładowcami, o- 
raz zwrócenia baczniejszei u- 
wagi na poważne podejście 
dzieci do nauki. Zwłaszcza, że 
ambicje dyrekcji mające na 
celu podniesienie poziomu 
nauczania muzyki, tizalę^nton * 
są również od należytego po­
dejść^ rodziców do tych za­
gadnień.

D. RYBARCZYK

Zmianą aazw nile i osiedli 
za Me sle komisja rzeczoznawców

Sprawa zmiany narv nowo­
huckich ul e i osiedli jest 
stale aktualnym tematem 
dnia. I w naszym piśni e pi­
saliśmy o niej już wiele ra­
zy. Obecnie wydaje się. że za­
gadnienie to już wkrótce Zo­
ltanie pomyślnie rozwiązane.

Mianowicie została powoła­
na komisja rzeczoznawców,

oooeoeoeoeeeooeoooof

Ka marginesie 
przykrego wypadku

W numerze „Głosu Nowej Huty” 
z dnia 29 marca br. zamieściliśmy 
notatkę, o wypadku jakiemu uległ 
13-letni Marian Tokarz. Informa­
cję tę 7.aczerpnęliśmy z Pogotowia 
Ratunkowego w Nowej Hucie. Od 
siebie dodaliśmy, że wypadek ten 
powinien być ostrzeżen!em dla 
wszystkich rodziców, którzy zaw­
sze powinni wiedzieć, co robią ich 
dzieci, i ozym się bawią. I chyba 
nie można zarzucić słuszności ta­
li.emu ostrzeżeniu, podanemu przy 
takiej właśnie informacji.

Jak się jednak okazało, ojciec 
rannego Mariana dobrze wiedział, 
co robi syn — posłał go miano­
wicie po jakiś sprawunek.

Więc prostujemy, że rurka z pro­
chem nie była własnością rannego 
Chłopca, tylko jego kolegi i że... 
wystarczyło kilka minut samo­
dzielnego wyjścia z domu, by sta­
ło się nieszczęście, choć rodzice 
bardzo strzegą swojego syna.

Dochodzą nas slychy, że ktoś 
produkuje takie rurki na większą 
skalę. Sądzimy więc,
Dzielnicowa MO 

zbada tę sprawę.

że Komenda 
skrupulatnie 

(rg)
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Najlepsze Życzenia

Świąteczne 
swoim Konsumentom 

i Dostawcom

składa

Dyrekcja MHD 
Art. Przemysłowymi 

w Nowej Hucie

Przedświąteczny t.irg na osiedlu A-l

Sprawy McsvnkSwa 
wymagsijq uporzqdkewania

Najbliższa sesja Dzielnco- 
wej Rady Narodowej ma być 
poświęcona omówieniu zagad­
nień budownictwa w naszej 
dzielnicy. W tej dziedzinie jest 
bowiem wiele spraw, które 
wymagają uporządkowania. 
Na przykład — chyba każdy z 
nas niejednokrotnie narzeka, 
że musi iść do nowego bloku 
po zabłoconej, niewykończonej 
drodze. Znamy też z codzien­
nego życia kłopoty z różnymi 
usterkami w nowych blokach, 
które rzekomo są oddawane 
w bardzo dobrym stanie. A 

złożona z osób, które przy 
ustalaniu projektu będą fa­
chowo rozpatrywały różne 
aspekty tej sprawy. Komisja 
korzysta przy tym, m. in. z 
wniosków, jakie zgłosili 
uczestnicy ankiety w „Budu­
jemy Socjalizm“ w ub, roku, 
oraz rozpatruje historyczne 
nazwy miejscowe.

Przypuszcza się, że komisja 
powinna opracować szczegóło­
wo swój projekt w najbliż­
szych tygodniach i 'jeszcze w 
tym miesiącu podać go do pu­
blicznej wiadomości, (rg)

S OfiŁGSZEKIA

ZGUBY
KWINTA Maria zgubią przepu­

stkę tymczasową wydaną przez 
Hutę im. Lenina.

TALACH Władysław zgubił le­
gitymację Związku Zawodowego 
Hutników nr 747384.

SKALNY Aleksander zgubił 
przepustkę tymczasową wydaną 
przez Hutę im. Lenina.

Antoni zgubił św a-KOCZOI.
dectwo ukończenia dwuletniej Za- 

5 Najlepsze Życzenia, świąteczne 
wszystkim Klientom

ZJEONOGZEKIE BUDOWNICTWA MIEJSKIEGO
NOWA HUTA
zawiadamia 

WSZYSTKICH PRACOWNIKÓW, 
PRZEPRACOWALI W NASZYM 
BIORSTWIE W ROKU 1957 CO NAJMNIEJ 3 
MIESIĄCE. A OBECNIE SĄ ZATRUDNIENI W 
INNYCH ZAKŁADACH PRACY, O KONIECZ­
NOŚCI ZGŁOSZENIA SIĘ DO KASY ZBM W 
NOWEJ HUCIE, ul. NOSKOWSKIEGO 9, POKÓJ 
142 (cuedle C-l) W GODZINACH OD 8—13, 
W CELU PODJĘCIA NAGRODY ROCZNEJ Z TY­
TUŁU ODPISU NA FUNDUSZ ZAKŁADOWY.

Podejmowanie nagród oraz wszelkie reklamacje w tej 
sprawie będą przyjmowane do 3“) kwietnia 1358 włącznie. 

Po tym terminie reklamacje uwzględniano nie będą.

KTÓRZY 
PRZEDSIĘ-

DYREKCJA MHD ART. SPOŻYWCZYMI 
w NOWEJ HUCIE

składa

ile bloków zostało oddanych 
do użytku w wyznaczonym 
harmonogramem terminie? 
Bardzo mały procent.

Idzie więc o to, by dysku­
sja, jaka zestanie przeprowa­
dzona na sesji DRN, wykazała, 
czy budowniczowie mogą od­
dawać nowe domy w terminie 
i w lepszej jakości. Ale nie 
na tym koniec. Jednym z za­
łożeń jest również przyjęcie 
zasady, że najpierw trzeba 
zbudować jak należy ulicę, a 
dopiero później — domy.

Ale nie na tym koniec. Bu­
downictwo ma jeszcze inne 
wady. Proponuje się przedy­
skutowanie wspólnie z inwe­
storem, wykonawcą i projek­
tantem sprawy unowocześnia­
nia bloków, które dopiero bę­
dą budowane. Dość już ma­
my koszarowych bloków, któ­
re nieotynkowane od kilku lat, 
rażą cezy mieszkańców swą 
brzydotą. A przecież chyba 
można bez wielkich kłopotów 
zmienić nieco plany i budować 
domy naprawdę nowoczesne, 
ładne i wygodne.

I jeszcze jedna SDrawa sta­
nie na tej sesji DRN. Będzie 
to problem kasztów nowego 
budownictwa. Wiadomo, ze 
jest ono bardzo drogie. Czy 
można i jakie środki zastoso­
wać, by nowe domy były tań­
sze — na te pytanie chyba 
również znajdzie się na sesji 
odpowiedź, (rg) 

sadniczej Szkoły Zawodowej w 
Nowej Hucie. z datą 23. VI. 1953.

PIETRZYK Bolesław zgubił 
przepustkę tymczasową nr 43904 
wydaną przez Hutę im. Lenina.

KRAWCZYK Marian zgubił prze­
pustkę stalą nr 211 wydaną przez 
Hutę im. Lenina.

ANTCZAK Stanisława zgubiła 
przepustkę tymczasową wydaną 
przez Hutę im. Lei na.

POLSKI ZWIĄZEK MOTOROWY
(raków, ul. Mikołajska 4 — Nowa Huta, os. C-2, blok 59

RÓWNOCZEŚNIE ZAKŁADY SKŁADAJĄ 
WSZYSTKIM KONSUMENTOM 
SERDECZNE ZY CZE NI A 
WESOŁYCH ŚWIĄT

ORGANIZUJE

KURS SAMOCNODOWO-MOTOCYKLOWY
Zapisy codziennie w godzinach od 7—15

Jazda szkolna na samochodzie marki „warsaawa*.
w>wv. rrzYYrmr YwmrfTaynoooooCOOTOOOOOOOC* OXMKOOOOt<X~OOQOO»-aT
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niegdyś

dxie
Kór
Przyjemnej eska­
pady!

Mamy 
dxie 
dw óch 
wiosnę 
rzową. 
bynajmniej 
myśli

Oto

Koszt zużycia gazu przy o- 
grzewaniu 4 izb wynosi 15 
szylingów tygodniowo. Cena 
urządzenia zaś wynosi do 100

Przenieśmy się teraz do naszych śą- 
siadów, do Związku Radzieckiego. Pa­
miętamy, Jak Jeszcze niedawno pasażer­
skie odrzutowce TU-lśś wzbudzały po­
wszechną sensację. Dziś obsługują sze­
reg linii komunikacyjnych krajowych 
i zagranicznych, są najnormalniejszym 
zjawiskiem. Pobudowano nawet dla nich 
specjalne hangary. Zdjęcie, które publi­
kujemy pochodzi z okresu kiedy te o- 
gromne odrzutowce sprawiały obsłudze 
lądowej radzieckiego lotnictwa komuni­
kacyjnego sporo kłopotu. Po prostu... nie 
mieściły się w normalnych hangarach. 
Radzieccy mechanicy znaleźli Jednak 
wyjście z tej kłopotliwej sytuacji.

Celem 
go obszaru 
Dhabi w 
zbudowano 
barkę-platform . 
m), na której znajduj» się ca­
łe urządzenie służące do wier­
ceń na morzu.

Barka jest wyposażona w 7 
dwunastocylindrowych silni­
ków Diesla (z których 4 będą 
napędzały pompy, a 3 — ge­
neratory prądu zmiennego) o- 
raz w instalację wiertniczą.

Barka może spoczywać na 
czterech wysuwanych kolum­
nach. które mogą ją podnieść 
na wysokość 15 m ponad po­
wierzchnię wody. Wieża wier­
tnicza jest 50 m wysoka i po­
zwala na wiercenie do głębo­
kości 5000 m. Wiertło napę­
dzają silniki Diesla o ogólnej 
mocy 2800 KM.

Na platformie znajduje się 
pomieszczenie dia 52 pracow­
ników załogi, a nad nią znaj­
duje się drugi pokład prze­
znaczony do lądowania heli­
kopterów.

Wzdychajcie wszystkie gospodynie do­
mowe: taka kuchnia, to marzenie'. Prze­
stronna, czysta aż lśni, wyposażona w 
pomysłowe, wyręczające gospodynię w 
wielu pracach sprzęty. Nie zapomniano 
nawet o lekkim, sprężynowym krzesełku.

Przygotowanie posiłków w takiej kuch­
ni nie nastręcza gospodyni żadnych 
większych trudności. a i nie zabiera 
dużo czasu. Gdzie można nabyć takie 
kuchnie? — zapylacie. Nie. jeszcze w te) 
chwili nie u nas w sklepie meblowym 
na A-O, czy w Bieńczycach. Produkuje 
Je przemysł Czechosłowacji i NKD,

Może i do nas dotrze wreszcie „moda" 
na tego rodzaju estetyczne, a przede 
wszystkim nowoczesne 1 wygodne urzą­
dzenia kuchenne.

Doprawdy po­
mysłowe nowości 
prezentuje wło­
ski przemysł mo­
toryzacyjny na 
tegoroczny sezon 
letni. Na jednej 
z wystaw ekspo­
nowany byl sa­
mochód campin­
gowy, zupełnie 
wygodny nawet 
dla licznej ro­
dziny. w wozie 
mieszczą się roz­
kładane łóżka, 
które podczas 
dnia dają się za­
mienić w... stół 
oraz inne poko­
jowe sprzęty. Dla 
większej wygody 

mieszkańców 
można do*non*. o- 
wai dodatkowe, 
nar.wijmy to, pię­
tro.

nie tak piękne jak 
tę uroczą modelkę. 
Jak informują Lu- 
„Przekroju*’ — bez 

może obejść 
także obo-

Konserwacja chicha 
przez zamrażanie

Badania przeprowadzone w 
laboratorium Brytyjskiego 
Przemysłu Piekarskiego w 
Chorleywood ustaliły, że chleb 
świeżo wypieczony, ciasto i 
biszkopty silnie zamrożone i 
przechowane w niskiej tem­
peraturze. pozostają zupełnie 
świeże przez blisko dwa mie­
siące. Przypuszcza się. że wy­
niki tych badań wywrą duży 
wpływ na technikę przecho­
wywania artykułów piekar­
skich.

wpriw- 
już od 

tyęodni 
kalenda- 

lecr zima 
nie 

ustępować, 
wielkanoc­

ny zajączek, u- 
ktztaltowany w 
«nie<u ręką wi­
chru. Jedyny do­
datek ze strony 
człowieka stano­
wi oko I... para 
desek wraz z kij­
kami. Zajączek 
skorzysta chyba 
z nadarzającej 

okazji, zje- 
bi święta z 
w doliny.

Zastosowanie telewizji 
do spawania

Na wystawie w Londynie 
zademonstrowano urządzenie 
do spawania z aparaturą te­
lewizyjną ułatwiającą spawa­
nie rur i walczaków. Aparatu­
ra telewizyjna służy do pro­
wadzenia głowicy spawalni­
czej wzdłuż wymaganej linii 
szwu. Głowica wraz z komo-

Jeszcze coś dla kobiet. Na okres wio­
senny radzimy zaopatrzyć się w taki oto 
modny płaszczyk. W sklepach konfek­
cyjnych jest ich (o dziwo) poddostat- 
kiern. No, może są 
prezentowany przez 
ale bardzo podobne, 
cynka i Pmlinka z 
takiego płaszczyka nie 
radna postępowa kobieta 
wiązkowo bez przynajmniej jednej suk 
ni — worek.

Nowy gatunek stali
W USA (Armco Steel Co.p.) 

wyprodukowano nowy gatu­
nek stali, która pos.ada 
wszystkie pożądane własności 
stali używanych zarówno w 
lotnictwie, jak i do budowy 
pocisków kierowanych. Nows 
stal zawiera 15 proc, chromu 
7 proc, niklu i molibdenu. O- 
trzymuje się ją w procesie 
nazwanym ..tężeniem dysper­
syjnym“, Stal ta może być 
produkowana na agregatach 
służących do wyrobu stali 
nierdzewnej. Cena nowej stali 
jest 15-kro'mie niższa, niż o- 
becnie używane do tych ce­
lów stopy, w których skład 
wchodzi tytan, który jest bar­
dzo drogi.

Samoloty, do których kon­
strukcji ma być użyta nowa 
stal — jak podają — będą 
mogły osiągnąć szybkość po­
nad 4.000 km na godzinę.

Skośnie od lewej do prawej: I. 
Ważny węzeł kolejowy na linM 
Kraków—Katowice, 2. Miasto na 
drodze Kraków—Oświęcim. 3. Po­
lowanie. łowiectwo.

Skośnie od prawej do lewej: I. 
Miejsce pęknięte, rysa, rorpadll- 
na, S. Zmarznięty, odrętwiały, ze­
sztywniały. S. Błędny rycerz, wal­
czący z nieistniejącymi lub zbyt 
olbrzymimi siłami przeciwnymi.

(dokończenie ze str. 4)
Kiedy znów się zebrali wieczorem. ob­

raz leżał na dawnym miejscu, lecz tajem- 
n.czej postaci już nie było! Dom stał sa­
motny w blasku księżyca.

Nie pozostało im nic .nnego. jak tylko 
spędzić resztę wieczoru nad słownikami 
i przewodnikami. Tym razem Wiliam» 
miał szczęście! Tuż przed północą prze­
czytał on w „Przewodniku po hrabstwie 
Essex" Murraya następujące zdania:

,.16,5 min Anningley. Kościół 
interesujący zabytek z cznsóut normandz- 
kich, dziś przebudowany w stylu klasycz­
nym. Mieści w sobie grobowce rodziny 
Francis, której posiadłość Annir.gl.ey 
Kałl, solidny budynek z czasów królowej 
Anny, stoi tuż za cmentarzem, w parku 
o powierzchni 80-ciu akrów. RÓJ ten 
wypasł całkowicie. Ostatni jeoo dziedzic 
zaginął w tajentniczych okolicznościach 
jako dziecko w 1802 roku. Ojciec zaginio­
nego, sir Artur Francis, znany był w oko­
licy jako utalentowany rytownik — a ,ta- 
tor, specjalista w technice mezzotinto.

Po zniknięciu syna żył on w kompletnym 
odosobnieniu. Znaleziono go martwym w 
siudio domowym, w trzecią rocznicę za­
ginięcia syna. Ostatnim jego dziełem był 
miedzioryt, wyobrażający własny dwór, 
którego egzemplarze należą do rzadko­
ści".

Nabycie sztychu wyglądało w tych oko­
licznościach na dobry interes! 1 istotnie, 
Mr Green po swym powrocie z Brighton, 
z miejsca rozpoznał w tym domu Annin- 
glęy Hall. •

— A jak można sobie wytłumaczyć po­
jawienie się tej postaci. Mr Green? 
brzmiało pierwsze pytanie postawione 
przez Williams».

— Nie wiem, Williams! To co słyszałem, 
jeszcze przed przybyciem tutaj, brzmi 
mniej więcej tak. Stary Francis był zaw­
sze zawziętym wrogiem kłusowników. Jąk 
tylko nadarzyła się okazja usuwał każde­
go podejrzanego ze swych włości. W koń-

cu pozbył się wszystkich, za wyjątkiem 
jednego. Tak, tak, szlachta mogła wtedy 
pozwolić sobie na niejedno! Człowiek, 
który pozostał, był jednym z tyc.i. których 
się często spotyka w naszym kraju: ostat­
nim zubożałym potomkiem starożytnego 
rodu. Ten właśnie człowiek mógł poszczy­
cić się całym szeregiem grobowców w pod­
ziemiach kościoła, które należały do jego 
przodków, ongiś bogatych dziedziców.

Obecny jego les uczynił go zgorzkniałym 
i zawistnym. Francis, jak powiadają, nig­
dy nie mógł mu niczego udowodnić. Aż 
pewnej nocy służba dworska przyłapa'a 
go w lesie, na granicy posiadłości. Mo­
gę panu nawet pokdfcać to miejsce, gra- 
nitzy ono z ziemią, która niegdyś nale­
żała do mojego wuja. Może pan sobie wy­
obrazić, jaki powstał wtedy zgiełk! Czło­
wiek ten nazywał się Gawdy i był na 
tyle szalony, że postrzelił pachołka Fran­
cisa. Tego tylko było potrzeba Franciso-

! i panom sędziom przysięgłym! Bie­
dak Gawdy w krótkim czasie zawisnął 
na szubienicy.

Pokazywano mi później miejsce, gdzie 
go pochowano na północ od kościoła, owi­
niętego w całun z krzyżem, w jakim cho­
wają zbrodniarzy. Krąży podanie, że ja­
kiś przyjaciel Gawdy'ego — bo nie miał 
on krewniaków, jako ostatni z linii — 
mr.siał porwać z zemsty młodego Fran­
cisa i w ten sposób położyć kres i temu 
rodowi! Nie wiem, ale teraz wszystko wy­
gląda mi na to, że to sam Gawdy doko­
nał całej roboty’ Brrr! Nie chcę o tym 
myśleć! Dolej mi jeszcze whisky, Wil­
liams!

Miedzioryt, o którym mowa, znajduje 
się obecnie w muzeum. Przeprowadzam 
nad nim doświadczenia w celu wykrycia 
atramentu sympatycznego, ale bez rezul­
tatu. Jak się okazuje. Britnell nic nie 
wiedział o nim, poza osobistym mniema­
niem iż jest to dzieło nieprzeciętna. Obra:, 
choć poddano go uważnej obserwacji, 
nigdy się już więcej r.ie zmienił.

rą telewizyjną są umieszczo­
ne r.a nieruchomym lO-me- 
trowym wysięgniku, rura lub 
walczak zaś — na wózku, 
który obraca i przesuwa 
przedmiot spawany.

Spawanie steruie operator 
z « ¿ległej kab.r.y za pomocą 
mechanizmu na.-tawczego, 
śledząc ruch głowicy na ekra­
nie telewizyjnym Aparatura 
tccwizyjna jest typu przemy­
słowego i produkowana przez 
z-ktady Marconi.

Nowe gazowe 
ogrzewanie centralne 
W 200 nowych domach pod­

miejskich Londynu zainstalo­
wano nowy rodzaj ogrzewania 
gazowego, zastępującego znane 
ogrzewanie centralne.

Nowy rodzaj ogrzewania 
nadaje się szczególnie dla 
właścicieli tanich domków 
rodzinnych, których nie stać 
na zainstalowanie kosztowne­
go centralnego ogrzewania.

Przy tym urządzeniu ogrza­
ne powietrze jest kierowane 
do poszczególnych izb za po­
średnictwem specjalnych ka­
nałów w ścianach. Cichobież­
ne wentylatory elektryczne 
rozprowadzają powietrze po 
izbach, powietrze zużyte zaś 
odprowadza się na zewnątrz 
poprzez kanały wentylacyjne.

Regulację ciepła wykonuje 
się ręcznie lub za pomocą ter­
mostatów automatycznych. U- 
rządzenie grzejne zawiera po­
nadto zegar, który włącza i 
wyłącza grzejnik na ustaloną 
z góry godzinę.

Pływająca wieża 
wiertnicza 
obsługi ropo-nośne- 

morskiego Abu 
atoce "Perskiej, 

wielka 
m x- 45


